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Wiceminister Bogdan Łysak w MPK

Gospodarski rekonensans
- i co dalej?

Nieoczekiwanie, 18 lutego z 
gospodarską wizytą przybył 
do naszego przedsiębiorstwa 
Bogdan Łysak, wiceminister 
administracji i gospodarki 
przestrzennej. Najpierw, w to­
warzystwie dyr. ZGiKM, Je­
rzego Marczewskiego, odbył 
on spotkanie z kierownictwem 
administracyjnym i społecz­
no-politycznym MPK. Podsta­
wowe problemy działalności 
naszej firmy w r. 1984 i jej 
uwarunkowania przedstawili 
kolejno: dyr. dyr. T. Trzmiel, 
A. Kusina, fj. Kostro, Z. Sku- 
bieda, A. Kowalczyk i prze­
wodniczący Rady Pracowni­
czej, A. Kochan. Akcentowa­
no sprawy sytuacji płacowej i 
kadrowej, pozycji MPK na 
krakowskim rynku pracy oraz 
problemy związane ze wdra­
żaniem reformy gospodarczej. 
Wśród tematów szczegóło­
wych, wymagających załat­
wienia lub wsparcia ze stro­
ny resortu na plan pierwszy 
wysunięto potrzebę określenia 
sposobu naliczania i współ­
czynnika wolnego od odpisu 
na PFAZ (wnioskujemy ok. 
20% z uwzględnieniem sytua­
cji płacowej w Krakowie, 

głównie w HiL). Wg informa­
cji min. Łysaka rozpoczynają 
się w tej sprawie rozmowy w 
Ministerstwie Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych i w pierw­
szej dekadzie marca powinno 
się wyjaśnić. Oto inne poru­
szane problemy:
• potrzeby interwencji w 

Komisji Planowania z powo­
du nieprzydzielenia żołnierzy 
OTK do robót torowych;
• pozyskania pracowników 

odbywających zastępczą służ­
bę wojskową z poboru wio­
sennego i jesiennego;
• umożliwienia zakupu 

mieszkań dla załogi w Woje­
wódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej;
• przydziału dodatkowego 

taboru tramwajowego i „ika- 
rusów 260” (po 20 wozów), 
taksówek osobowych i baga­
żowych, samochodów ciężaro­
wych, dostawczych, specjal­
nych (WUKO) i sprzętu dro­
gowego;

@ remontów kapitalnych 
„ikarusów” i renowacji wago­
nów 102N i 105N;

© przydzielenia (lub umie­

szczenia w zamówieniach rzą­
dowych) kabla trakcyjnego.

Po szczegółowym, pozytyw­
nym ustosunkowaniu się do 
poruszanych problemów, min, 
Łysak zwiedził obiekty ZAW 
(rolę gospodarza pełnił S. Ko­
walczyk wraz z A. Gocem, T. 
Walczakiem, M. Adamskim i 
M. Małkiem) oraz ZTH (tu 
gościo podejmował Z. Skubie- 
da i A. Grochola). Zwrócił u- 
wagę na ład i porządek oraz 
na dbałość o sprawy socjalno- 
bytowe i warunki pracy za­
łogi.

Czekamy na „dobry” PFAZ, 
bo nam coś obecnie niezdecy­
dowanie Centrum przypomina 
ubiegłoroczne boje. Nie dziwo­
ta, że chcemy się też płacowo 
porównywać z najlepszymi, 
bo inaczej przegramy na kra­
kowskim rynku z kretesem.

(aml)
PS. „Główna” mimo stosow-, 

nych poleceń nie „ściągnęła” 
z domu na spotkanie z mini­
strem szefa związków, a szko­
da, bo mógł on jeszcze sporo 
ważnych dla załogi tematów 
poruszyć. Chyba, że sam 
„Główny’ wybierał się w za­
stępstwie, tylko nie dojechał...

Kobietom — kobieta
Jest ich w Przedsiębiorstwie 1504. Na palcach jednej ręlffci 

można wyliczyć, gdzie się jeszcze nie wcisnęły. Wbrew. pozo-, 
rom. nie zajmują w większości urzędniczych stołków — tam ich 
jest 574, za to aż 930 pracuje w tzw. zawodach fizycznych. Moż­
na je spotkać wszędzie, świadczy o tym fakt, iż znajdziemy je 
począwszy od zastępczyni dyrektora, poprzez kierowniczkę sa­
mych mężczyzn, czyli kierowców autobusów, do jednej przed­
stawicielki płci pięknej io wydziale regeneracji części na Wolt. 
Teoretycznie równouprawnione od lat, bo w praktyce właśnie 
Święto Kobiet przypomina, że z tym różnie bywa — radzą so­
bie równie dobrze, a czasem lepiej niż mężczyźni. Choć męsks® 
opinie o ich pracy są różne. No cóż, nie w smak „silniejszym 
ta babska konkurencja. Chcą jednak czy nie, muszą akcepto­
wać rosnącą wciąż rolę kobiet w pracującym społeczeństwie. 
Zresztą niech nawet myślą, że są lepsi, nie zmieni to faktu, że 
Amazonki i państwo kobiet chyba jed/nak istniały, a o męskim 
cicho jak dotychczas.. A więc — przynajmniej 8 marca m»e 
panie, póki co, w ferworze męskich dyskusji o kobietach i row- 
nouprawnieniu, skoro panowie podarowali nam ten azien ś 
święto, życzę Wam powodzenia w życiu osobistym, bo z tym, 
zawodowym damy sobie radę nawet przy męskich sprzeciwach.'REDAKTORKA

P.S. Do tego pięknego „tematu” to my — mężczyźni — je- 
Iszcze wrócimy — w następnym numerze. A na razie: wszyst­
kiego uroczego. MĘSKA CZĘSC REDAKCJI

38. rocznica 
powstania ORMO

Przed 38 laty — 21 lutego 1946 r. powołano do życia Ochot­
niczą Rezerwę Milicji Obywatelskiej — organizację społeczną 
wspomagającą organa państwowe w walce o porządek publicz­
ny i bezpieczeństwo. W owych trudnych latach wstępowali 
w szeregi ORMO najodważniejsi przedstawiciele wszystkich za­
wodów i środowisk stając m. in. do walki z podziemiem, w 
wyniku której zginęło lub zostało rannych ponad 3 tys. ormow- 
ców.

Dziś przed ponad 300-tysięczną rzeszą członków tej organizacji 
stoją inne zadania — współdziałanie z organami milicji w walce 
* plagami społecznymi, ochroną ładu i porządku publicznego. 
Specyficzne zadania stoją przed zakładowymi jednostkami 

(Dokończenie na str. 2)

Na początek jedno sprosto­
wanie i jedno wyjaśnienie. 
Pisząc o rozliczeniu regu­

lacji stawek płacy zasadniczej 
opierałem się na zestawieniu 
szacunkowym. Potem okazało 
się, że „zgubiono” 13,5 etatów, 
w tym 10 motorowych. Cieszy 
ta skrupulatność na korzyść 
załogi — oznajmiam więc, iż 
ostatecznie z regulacji skorzy­
stało 2537 pracowników (86,1 
proc.), uzyskując kwotę wyż­
szą średnio o 890 zl, co daje 
miesięcznie 2 259 228 zł. a ra­

Ormowcy z MPK podczas wręczania odznaczeń na akademii 
dzielnicowej. ' Fot. STANISŁAW TIRAN

" $ . <

Płace'84 (4)

Na granicy ryzyka i potrzeb
cznie 27 110 736 zł. Teraz wy­
jaśnienie — na ostatniej Ra­
dzie Programowej oadl od­
osobniony wniosek, by nie 
przeładowywać naszych publi­
katorów problematyką płaco­
wą. Zgadzam się z tym wnios­
kiem tylko częściowo — na 
pewno trzeba dbać o wększą 
zwięzłość tekstów i, w miarę 
możliwości, nie szpikować ich 
nadmiarem liczb. Z drugiej 
jednak strony waga problema­
tyki płacowe: dla każdego 
pracownika jest tak duża, iż 
nie można jej pomijać czy też 
spłaszczać. Poza tym trzeba 
mieć świadomość, że wszyst­
kie decyzje płacowe podejmo­
wane u nas z mocą od 1 01. 
84 przypominana grę w poke­
ra: Centrum milczy na temat 
obciążeń na PFAZ, nie są o- 
kreślone środki na wynagro­

dzenia, a my „gramy” regula­
cją stawek za ponad 27 min zl. 
przeszeregowaniami, zmiana­
mi w premiach, dodatkach, 
wprowadzamy normatywy itd. 
Jak dotąd wygrywamy, ale co 
dalej?...

Pomówmy o przeszeregowa­
niach. Objęto mmi 2299 praco­
wników (32,7 proc.), którzy u- 
zyskali średni wzrost płacy o 
1'174 zł. Skutki miesięczne tych 
przeszeregowań wynoszą
2 699 823 zł, roczne 32 397 876 
zl. Najliczniejsze przeszerego- 

wanią nastąpiły w grupie pra­
cowników zaplecza płatnych 
godzinowo (a wiec tzw fizy­
cznych): 1310,5 etatów, ale 
średni wzrost jest tu najniż­
szy (o 994 zł). Największy 
wzrost (1518 zł! wystąpił w 
grupie motorowych (u 166 o- 
sób), a prawie identyczny (1393 
i 1394 zł) miał miejsce w wy­
padku pracowników umysło­
wych (493 etaty) i kierowców 
(329,5). Najwięcej procentowo 
odnotowano przeszeregowań 
wśród pracowników umysło­
wych ZNA (67,8 oroc.) : OSZ 
(66,7 proc.) oraz fizycznych w 
ZBL (56,6 proc.); najmniej: 
wśród fizycznych OSZ (7 
proc.) kierowców ZAB (9,6 
proc.) i na zapleczu ZAP (13,6). 
Najwyższy średni wzrost za­
robków wystąpił w grupie 
pracowników fizycznych ZZP

(1885 zł) oraz umysłowych 
ZTO (1650) i ZNT (1600); naj­
mniejszy: na zapleczu ZTX 
(678 zł), ZSZ (756) i ZBL (759L

Aby nie przelicytować roz­
grywanego pokera, boć to zno­
wu nowe, nieplanowe 32 mira 
zł, zdecydowano się na ogra­
niczenie akcji tylko o jedną; 
stawkę osobistego zaszerego­
wania i wstrzymano, do mo­
mentu określenia środków na 
wynagrodzenia w poszczegól­
nych zakładach, możliwość 
wyjątkowego przeszeregowa­

nia w ramach tych środków 
1 stawkę pracowników, którzy 
mieli stawkę przyznana s 
dniem 1. 08. 83 r. To cięcie jest 
z pewnością przykre, bo unie­
możliwiło bardziej motywacyj­
ne wyróżnianie wybijających 
się pracowników, no i przesze­
regowania poszły „ro sznur­
ku”. stając się tylko czynni­
kiem antyinflacyjnym. W tej 
sytuacji pozostaje tylko uzbro­
ić się w cierpliwość, zawierzyć 
Centrum, iż nie powtórzy u- 
bie.głorocznych perypetii a 
PFAZ-em oraz przymierzać 
się powoli do własnego, zakła­
dowego systemu wynagradza­
nia, który takie motywacyjne 
rozgraniczenia wartości wkła­
du pracy każdego z nas z pe­
wnością wprowadzi.

(aml)
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© Oznakowanie kursującego po 
mieście taboru autobusowego MPK 
jest nadal fatalne. Rzadko kiedy 
Mumer linii umieszczony na prze­
dzie wozu jest taki sam, jak z ty­
łu. Z tym, że ten na przedzie jest 
prawidłowy, a z tyłu przeważnie 
przypadkowy. Jeżeli więc pasażer 
pokieruje się numerem umieszczo­
nym w tyle wozu, może dojechać 
Zupełnie gdzie indziej, niż aobie 
zaplanował.

© Ileż to osób spośród załogi 
MPK nie marzy o posiadaniu w 
swoim domu choćby jednotomowej 
encyklopedii? Jakże jednak trud­
no jest zrealizować te ich marze­
nia, skoro na ponad 7-tysięczną 
załogę przedsiębiorstwo uzyskało z 
Domu Książki tylko 80 egzempla­
rzy encyklopedii. O cudownym ich 
pomnożeniu raczej mowy być nie 
mogło, do rozdziału upoważniono 
więc kierowników zakładów i pio­
nów, którzy, w porozumieniu z 
kolektywem społeczno-politycznym, 
mieli zająć się jej rozdziałem. I 
tak, w jednych jednostkach orga­
nizacyjnych uwzględniano pracow­
ników działających społecznie, a 
szczególnie w dziedzinie upow­
szechnienia kultury, oświaty i tu­
rystyki. w innych sprawę rozwią­
zano przez losowanie.

© 16 lutego br., w samo połud­
nie, nad torowiskiem przy wyjeź­
dzić z ZTP, w kierunku ulicy Bro­
żka, paliły się lampy. Wyglądały 
zdecydowanie blado, w porówna­
niu z pięknie świecącym w tym 
dniu słońcem. Przy okazji przy­
pominamy o obowiązku oszczędza­
nia energii elektrycznej.

• 9 i 10 lutego br., gościła w 
naszym Przedsiębiorstwie delega- 
ceja węgierska, w sprawie zakupu 
przez MPK technologii toru Wę­
gleńskiego, w którym „żywotność” 
płyt przewidziana jest na 25 lat. 
W tym czasie wymieniać należy

15 dni» MPK
.r

tjdko szyny. Remont pierwszego 
torowiska w naszym mieście, z za­
stosowaniem technologii węgier­
skiej, przewidziany jest w ulicy 
Pstrowskiego już w czerwcu i lip- 
®u br.

Ormowcy — mity i fakty
O pracy ORMO pisze się o- 

kazjonalnie, tzn. z okazji rocz­
nic, bo gdyby tak chcieć pi­
sać z każdej okazji, jaka przy­
sparza ormowcom pracy — 
można by tomy. Okazję do tej 
publikacji stanowi 38. roczni­
ca powołania ORMO, ale nie 
chcemy w tęgie surmy dąć, 
ani też brnąć w historię. Pro­
ponujemy przejść się po or- 
mowskim poletku na terenie 
MPK — istnieje wszakże za­
kładowa jednostka ORMO, 
którą kieruje Zakładowy 
Sztab, która skupia 196 człon­
ków, a wokół której krąży 
trochę mitów, dwuznaczni- 
ków, wątpliwości. Może by je 
tak rozwiać, może zmienić 
punkt spojrzenia...

Cóż my właściwie wiemy 
na temat roli zakładowej 
ORMO? Wręcz poddajemy ją 
w wątpliwość uważając, że 
skoro jest już straż przemy­
słowa, ormowcy dublują jej 
zadania. Trzeba jednak wie­
dzieć, że podstawowym zada­
niem zakładowej jednostki 
ORMO jest działanie profilak­
tyczne, mające na celu zapo­
bieganie zaistnieniu wykro­
czenia wśród pracowników. 
Drugim — ochrona majątki 
zakładowego, zwłaszcza że 
zagrażających mu nie braku­
je. Straż przemysłowa jest in­
stytucją zawodową, ORMO 
uzupełnia ją społecznie i w 
czasie wolnym od pracy, co 
nie znaczy, że ormowiec w 
czasie pracy w razie koniecz­
ności wypada ze swej roli. O- 
czywiście są sytuacje, a takich 
było np. wiele w czasie sta­
nu wojennego, kiedy pracow- 
nik-ormowiec jest oddelego­
wany do służby przy ochro­
nie obiektów czy nawet na 
rzecz miasta, ale w okresie 
politycznie stabilnym w grę 
wchodzi tylko działanie spo­
łeczne.

Mit następny — do ORMO 
wstępują ludzie niechętnie, to­
też przyjmuje się w ich sze­
regi każdego chętnego. Zwróć­
my uwagę, że cyfra 196 nie 
świadczy o powszechnej nie­
chęci, zwłaszcza że tak na­
prawdę nikogo się nie kape- 
ruje, wręcz odwrotnie — jesz­
cze w ubiegłym roku MPK-ow- 
ska jednostka liczyła 261 o­

sób, różnica in minus wynika 
stąd, że w ostatnich, trudnych 
latach wielu członków nie 
sprawdziło się, ujawniło 
prawdziwe oblicze, trzeba ich 
było zweryfikować za niewła­
ściwą postawę wobec koniecz­
ności obrony socjalistycznego 
państwa. Niekiedy chodziło 
najnormalniej o niewłaściwe 
zachowanie się, a przecież 
członkowie są pod baczną 
obserwacją współtowarzyszy 
pracy, traktowani są poniekąd 
jako przedstawiciele władzy, 
chociaż oni za takowych się 
nie uważają, ale wiadomo — 
ORMO kojarzy się z milicją, 
a milicjant to „pan władza”. 
To oczywiste uproszczenie, 
niemniej coś jest na rzeczy, 
no więc władza nie może 
świecić złym przykładem, stąd 
nie otwarte ramiona, a selek­
cja. Skończyło się bezkrytycz­
ne powiększanie szeregów, 
choć chętnych nie brakuje.

A jakie mamy wyobrażenie 
o pracy naszych ormowców 
na co dzień? Skoro jest spo­
łeczna, niełatwo ją podjąć 
zmęczonemu po wielogodzin­
nej jeździe kierowcy czy mo­
torniczemu. Trzeba jednak 
wiedzieć, że ci ludzie z re­
guły przychodzą na godzinę 
przed rozpoczęciem pracy i 
robią obchód patrolowy miejsc 
zagrożonych (ormowiec-pra- 
cownik ma dokładne rozezna­
nie takich miejsc). Jeśli za­
chodzi konieczność działań 
szczególnych, każdy rozplano- 
wuje sobie pracę stosownie 
do potrzeby akcyjnej, zwłasz­
cza jeśli przebiega ona w ska­
li dzielnicy czy miasta. Tej 
ormowskiej pracy na co dzień, 
niestety, pracownicy przyspa­
rzają coraz więcej i mają 
proporcjonalnie więcej pre­
tensji, że tropią, że czekają 
tylko, kogo by tu nakryć i 
posadzić do pudla. I to jest 
następny mit, bowiem ormow­
cy mają na uwadze przede 
wszystkim profilaktykę — 
nie dopuścić do sytuacji prze­
stępczej, ostrzec nawet w po­
rę, wybić z głowy zamiar, u- 
świadomić konsekwencje. Or- 
mowcy-pracownicy mają ta­
kie właśnie możliwości, w 
najgorszym razie kończy się 
na pouczeniu, upomnieniu 

ustnym. Ocala się od konsek­
wencji karnych pracownika 
niejednokrotnie dobrego, od­
danego zakładowi, który u- 
legł jednorazowej pokusie. 
Trzeba powiedzieć, że takie 
działanie, mimo dobrych in­
tencji także pod adresem po­
pełniającego wykroczenie, spo­
tykało się dotychczas na ogół 
z docinkami bezpośrednimi 
bądź pokątnym złorzeczeniem, 
ostatnio coraz częściej wyzwa­
lają się przejawy zrozumienia, 
a nawet wdzięczności.

Istnieją też wątpliwości od­
nośnie wymiernych pożytków 
z działalności ORMO. Pytam 
o to komendanta Zakładowego 
Sztabu ORMO, STANISŁAWA 
SOLARZA. Daje przykłady z 
frontu walki z plagą alkoho­
lizmu w miejscu pracy — ilu 
to zapobieżono wypadkom, ilu 
konsekwencjom dyscyplinar­
nym, ile zlikwidowano melin 
sąsiadujących z naszymi za­
kładami. Ż wymiernych efek­
tów może się też rozliczyć 
działająca przy ORMO gru­
pa specjalistyczna do pomocy 
kontrolerom z Wydziału Tary- 
fowo-Biletowego.

Pytam też komendanta o 
stosunek do ormowców współ­
towarzyszy pracy. Nie ukry­
wa, że są wyzywani od kapu­
siów i psów gończych, ale 
wiadomo przej kogo. Daje też 
przykłady radykalnej zmiany 
stosunku, kiedy trzeba było 
skorzystać z poręczenia społe­
cznego w przypadku kłopotów 
z Temidą. Ormowcy nie pa­
miętają urazy, spieszą z wy­
ciągniętą dłonią, ale to i tak 
nie ochroni ich od, mówiąc 
delikatnie, braku zrozumienia 
ze strony części pracowników, 
zapewne nie tej uczciwej, bo 
im ORMO nie przeszkadza w 
solidnym wykonywaniu obo­
wiązków czy w zachowaniu 
obywatelskiej postawy. Nie­
stety, nie wszyscy rozumieją, 
że swoim negatywnym sto­
sunkiem do ORMO po prostu 
się dekonspirują. Stosunek ten 
nie jest w stanie zrazić czy 
odstraszyć ormowców od spo­
łecznej służby. Cóż jest ich w 
stanie zresztą odstraszyć po 
doświadczeniach stanu wojen­
nego, kiedy to sama przyna­
leżność do ORMO była aktem 

odwagi, a przecież wówczas 
wielu z nich bez wezwaniu, 
dobrowolnie stawało w obro­
nie państwa i ustroju. Wyra­
zem uznania za tę właśnie po­
stawę 'są liczne odznaczenia 
dla członków naszej jednost­
ki zakładowej.

Mówi się — jednostka za­
kładowa, a przecież wiele 
służb pełnią nasi ormowcy na 
rzecz miasta. Tak np. w ze­
szłym roku mieli 4690 służb, z 
tego 4297 na rzecz zakładu. 
Ta służba dla miasta wiąże się 
często z wykonywanym zawo­
dem — np. praca w społecz­
nej kontroli ruchu drogowe­
go może być z powodzeniem 
łączona z prowadzeniem po­
jazdu służbowego.

Pytam też komendanta o 
plany na przyszłość. Szczegól­
ny nacisk zostanie położony 
na pracę z młodzieżą, zwłasz­
cza z tzw. młodzieżą trudną. 
Do tego zadania zostanie po­
wołana specjalna sekcja. I 
znów położy ona nacisk prze­
de wszystkim na odziaływa- 
nie profilaktyczne. Sporo bo­
wiem młodych ludzi trafia do 
więzienia nie w wyniku kom­
pletnej degrengolady, a przez 
zwykłą głupotę — wystarczy 
im w porę uświadomić kon­
sekwencje złego działania, 
przeprowadzić koleżeńską roz­
mowę, a jeśli już zajdzie po­
trzeba ukarania, to we wła­
snym zakresie, w sposób, któ­
ry nie doprowadzi do utraty 
młodego pracownika, który 
nie zrobi zeń wroga ORMO, 
a przez pryzmat tej organiza­
cji wroga władzy, ustroju — 
taka to bowiem najczęściej 
jest prawidłowość. Będzie 
młodym dawana szansa, ale 
nie w nieskończoność. Na tym 
odcinku zostanie podjęta 
współpraca z organizacją mło­
dzieżową działającą w MPK.

A jeśli już o współpracy 
mowa, komendant Solarz w 
superlatywach wyraża się 
szczególnie o współpracy z 
Komitetem Zakałdowym Par­
tii oraz z Dyrekcją. Dyrektor 
naczelny wykazuje ogromne 
zrozumienie dla potrzeb Szta­
bu i całej jednostki ORMO, 
toteż, chociaż bezinteresownie, 
chce się ormowcom pracować 
dla dobra przedsiębiorstwa, 
dla dobra (oby to chciano zro­
zumieć) całej załogi. Może 
choć rocznicowo uznajmy ich 
pracę, a potem... niech już tak 
zostanie... Z. ZYGMA

gt Dochodzenie przeprowadzone 
przez Dział Prasowo-Radiowy i 
Wydział Łączności w sprawie przy­
czyny niedziałania radiowęzła z 
ZAC wykazało, że magnetofon zo­
stał z urządzenia wymontowany i 
przechowywany w szafie pomiesz­
czenia Koła ZSMP.

I© Klienci bufetu, znajdującego 
Saę w biurowcu przy ulicy Brożka, 
zapytują dlaczego w nim w prze­
ciwieństwie do innych bufetów, nie 
snożna kupić bułek? W krakow­
skich piekarniach bułek raczej nie 
brakuje, cóż więc stoi na przesz­
kodzie, aby je codziennie wraz z 
Chlebem do bufetu tego dowozić?

© Dzień w dzień na pierwszym 
piętrze biurowca MPK przy ulicy 
Brożika zauważyć można niemałą 
kolejkę, stojącą przed pomieszcze­
niem, w którym uaktualnia się bi­
lety wolnej jazdy na rok bieżący. 
Jak. co roku ludzie tracą niepo­
trzebnie czas, czasem i nerwy, a 
wszystko można było przecież za­
łatwić we własnym zakładzie j?ra- 
ey, jako że panie pracujące przy 
stemplowaniu biletów robiły to już 
w poszczególnych jednostkach or­
ganizacyjnych Przedsiębiorstwa. 
Nie każdy jednak w tym czasie z 
tej okazji chciał skorzystać.

© Co to ludzie nie gubią w na­
szych autobusach i tramwajach. 
Najczęściej, jak poinformowano nas 
w Biurze Rzeczy Znalezionych, pa­
rasolki, torebki, torby, aktówki, 
ale również i inne przedmioty. W 
tej chwili na przykład znajduje się 
tam wanienka i kojec dla dzieci, 
trąbka z ustnikiem, wędka i ucz­
niowski tornister z kredkami. Po­
dobno więcej jest jednak zgłasza­
jących się po zguby, niż przedmio­
tów, które zostały znalezione.

(M. B.j

38. rocznica powstania ORMO
(Dokończenie ze str. 1)

ORMO. , Istnieje talkowa także w krakowskim MPK. Piszemy 
o niektórych jej działaniach w oddzielnej publikacji. Na tym 
miejscu pragniemy wszystkim naszym wmowcom pełniącym 
cenne społecznie, a nie zawsze doceniane przez społeczeństwo, 
zadania, złożyć rocznicowe gratulacje i życzenia wszelkiej po­
myślności.

Szczególne gratulacje należą się tym, którzy z okazji rocz­
nicy otrzymali zaszczytne odznaczenia przyznane przez Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych i Wojewódzki Sztab ORMO. 
Wręczono je na dzielnicowej (22 bm.) i zakładowej (25 bm.) 
akademii z udziałem władz dzielnicowych i miejskich. Odzna­
czenia te otrzymali nie tylko członkowie ORMO, ale także te 
osoby spośród załogi naszego Przedsiębiorstwa, które służą jed­
nostce ORMO pomocą w wypełnianiu niełatwych zadań:

Odznaka „W SŁUŻBIE NARODU”.
Kazimierz Ciechalski, Alfred Dyna, Antoni Goc, Stanisław 

Jaśkiewicz, Mieczysław Kopciuch, Ignacy Kubas, Ryszard La­
skowski, Mirosław Olczyk, Czesław Pagacz, Edmund Sierański, 
Bronisław Wójcik, Andrzej Wyporowski, Marek Żyła.

Odznaka „ZA ZASŁUGI w OCHRONIE ŁADU I PORZĄDKU’’
Jerzy Gój, Ryszard Kwiatkowski, Franciszek PopielawSki, 

Zbigniewa Proskurnicka, Janusz Ryszka, Stanisław Solarz, Eu­
geniusz Szczygieł, Stefan Szczypuła.

ODZNAKA SPECJALNA ORMO
Ryszard Broda, Jan Chlebda, Elżbieta Grochola, Ryszard 

Gurbiel, Stanisław Kowalczyk, Józef Kudłek, Edmund Marsza­
łek, Jan Piotrowski, Leszek Rumian, Stanisław Szczygieł, Ry­
szard Wroniak.

Dyrekcja MPK przyznała także wiele nagród rzeczowych 
i pieniężnych zasłużonym członkom zakładowej jednostki 
ORMO. (z.z.)

Słowa zamieszczone w tytu­
le to nie slogan. Palenie tyto­
niu jest najbardziej powszech­
nym ze wszystkich nałogów, 
różniących się od innych tym, 
że szkody na zdrowiu przyno­
si zarówno człowiekowi który 
jemu uległ, jak również oso­
bom z jego najbliższego oto­
czenia.

Walkę z tym nałogiem wy­
powiedziano w naszym mieś­
cie w sposób zorganizowany 
już dwa dziesiątki lat temu, 
jako że Polskie Towarzystwo 
Przeciwtytoniowe Zarząd Wo-

z Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej MPK, m. in. członkowie 
ustępującego zarządu. Kilka 
godzin trwające Zgromadzenie 
zakończyło się wytyczeniem 
nowych, ciekawych metod 
działania z zakresu walki z 
tym nałogiem, wysunięciem w 
tym zakresie szeregu cieka­
wych wniosków i wybraniem 
na kolejną kadencję nowego 
zarządu.

Na wniosek dotychczasowe­
go wieloletniego prezesa Za­
rządu Wojewódzkiego Polskie­
go Towarzystwa Przeciwtyto-

Nie palmy!

Zmiany w składzie Rady Programowej
Na ostatnim posiedzeniu Rady Programowej zakładowych 

środków przekazu („Sygnały MPK”, „Sygnały Tygodnia” i Ra­
diowęzeł) poświęconej podsumowaniu ich półrocznej działalno­
ści oraz określeniu programu na najbliższych kilka miesięcy, 
dokonano także zmian w składzie Rady — dokooptowano na za­
stępcę przewodniczącego RYSZARDA GURBIELA (sekretarza 
KZ PZPR) oraz JERZEGO BŁONIARCZYKA (motorniczego z

• ZTP). _ ____ _

jewódzki w Krakowie obcho­
dzi właśnie w br. 20-lecie swo­
jej działalności. W swych sze­
regach skupia lekarzy, peda­
gogów i przedstawicieli wielu 
innych zawodów, zdających 
sobie sprawę ze szkodliwości 
palenia tytoniu, w której to 
dziedzinie nasz kraj należy do 
czołówki światowej. Działal­
ność Towarzystwa, to walka z 
nałogiem palenia tytoniu, pro­
wadzona przede wszystkim 
przez uświadamianie o jego 
wyjątkowej dla organizmu 
żywego szkodliwości.

7 lutego br. odbyło się w 
Walne Zgromadzenie Zarządu 
Krakowskim Domu Kultury V 
Wojewódzkiego Polskiego To­
warzystwa Przeciwtytoniowe- 
go w Krakowie. Wśród uczest­
ników znajdowali się również 
pracownicy i emeryci MPK i

niowego w Krakowie, Czesła­
wa Dylowicza, nowym preze­
sem wybrany został dotych­
czasowy członek Zarządu. An­
toni Oima, wiceprezesami le­
karze — Ryszard Mazurkie­
wicz i Stanisław Sęk, sekreta­
rzem — Antoni Dawidowie?, 
skarbnikiem — Elżbieta Mosz- 
czak, członkami — Czesław 
Dylowiez, Andrzej Mielczarek, 
Bronisław Czubryt i Franci­
szek Tkaczyk, przewodniczą­
cym Komisji Rewizyjnej — 
Bolesław Sperski, przewodni­
czącym Sądu Koleżeńskiego —> 
Kazimierz Wnętrzyeki.

Nowo wybranemu Zarządo­
wi życzymy dalszej, owocnej 
pracy w tak ważnej dla zdro­
wia, a w konsekwencji i ży­
cia ludzkiego dziedzinie, jaką 
jest walka z nałogiem palenia 
tytoniu. (M. B.) _ _
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Dzień 15 lutego wcale nie zapowia­
dał sensacji. Aż tu około godziny dzie­
wiątej telefon. W słuchawce słyszę głos 
kierownika Adama Piszczka z Zakła­
du Transportu z propozycją:

— Jeśli chcecie być świadkami histo­
rycznej chwili odbioru 34 nowych Ika- 
rusów to zapraszamy! — Taki wyjazd 
wcale mi nie odpowiadał gdyż pracy 
miałem dość, właśnie dowiedziałem się 
z „Dziennika Polskiego”, że to ja jestem 
najgorszym pracownikiem naszej fir­
my i zastanawiałem się, co w tej sy­
tuacji powinienem zrobić — podać się 
z zawstydzeniem do dymisji, czy coś 
innego, ale kierownik Piszczek przeko­
nuje:

— Słuchaj, to nie potrwa długo. Ma- ■ 
my tylko dwie godziny na wyładunek 
i w tym czasie musimy się zmieścić.

Dałem się więc namówić, rzuciłem 
wszystko i pobiegłem do ZTS-u. Zaraz 
też jechałem z mistrzem spedycji An­
drzejem Kupcem do spedycji kolejo­
wej. Była godzina 9.30 i mój przewod­
nik informował mnie, że trakcja auto­
busowa już o odbiorze wie, że o dzie­
siątej ekipy zakładów w Bieńczycach 
i Płaszowie powinny już być na ram­
pie — tak przynajmniej poinformowa­
no go w Dziale Technicznym trakcji.

Przybyliśmy na ul. Kamienną do ka­
sy spedycji by odebrać odpowiednie

Przyszły nowe autobusy

Miały być rozładowane 
w dwie godziny

dokumenty, zaś inne podpisać. Skorzy­
stałem więc z okazji, by spytać jak 
wygląda współpraca kolei i MPK jeśli 
idzie o odbiór przez nas towarów. Star­
szy taksator stacji Kraków Główny — 
Towarowy pan Nosal uważa, że współ­
praca zawsze układała się poprawnie, 
ale od czasu gdy MPK wyznaczyło kon­
kretnego pracownika, który jest odpo­
wiedzialny za odbiór towarów sprawa 
wygląda jeszcze lepiej.

Po krótkim załatwianiu jedziemy po 
ekspozytora, z którym udajemy się na 
rampę w Łobzowie, gdyż tam właśnie 
stoi nasz transport. Dojeżdżamy i rze­
czywiście widok jest imponujący — 
rząd nowiutkich lśniących Ikarusów 260 
stoi na wagonach, lecz ekipy do rozła­
dunku ani śladu. Czekamy więc na ich 
przyjazd, rozmawiamy, oglądamy cały 
transoort, czy dotarł nieuszkodzony. 
Ekspedytor Mieczysław Nosek wyjaś­
nia zasady odbioru — ponieważ ładu­
nek jest na kołach, czas jego rozładun­
ku wynosi zaledwie 2 godziny i to ca­
łego, wszystkich 34 wagonów, takie są 
przepisy na kolei. Po rozładunku trze­
ba wagony pozamykać, oczyścić z wszel­
kich klinów, drutów i gwoździ, i za to 
musi ktoś od was odpowiadać i spraw­
dzić na koniec tak wagony jak i ram­
pę, bo za dwie godziny przyjeżdża tu 
następny transport dla innych.

Ze zniecierpliwieniem spoglądamy 
na zegarki. Jest dziesiąta, czyli czas, 
o której rozładunek powinien się roz­
począć, ale za chwilę zjawia się eki­
pa z Bieńczyc, by zabrać zaledwie 4 
autobusy. Natomiast nie ma ludzi do 
rozładunku z Płaszowa. Czekamy jesz­
cze jakiś czas — nikt nie nadjeżdża. 
Mistrz spedycji prosi więc szefa gru­
py bieńczyckiej. by pogonił tych mal­
kontentów, jak się tylko zjawią, a my 
odwozimy spedytora oraz jedziemy za­
kończyć formalności w kasie. Trwa to 
tym razem trochę dłużej więc gdy zja­
wiamy się znów na rampie o godzinie 

wpół do dwunastej autobusy do Bień­
czyc właśnie odjeżdżają a na pozosta­
łych wagonach pracują robotnicy z Pła­
szowa. Z tym, że jest ich w sam raz 
tyle, by do godziny 12-tej. o której ma 
być koniec rozładunku, rozładować za­
ledwie siedem lub osiem wozów. A więc 
rozładunek przeciągnie się. Ściąganie 
autobusów wcale nie przebiega bezkon­
fliktowo, bo i paliwa w nich jest tro­
chę za mało i do tego niewłaściwe, bo 
nie zimowe, a mróz jest spory, to znów 
gdzieniegdzie układ wtryskowy jest 
zapowietrzony lub akumulator siada. 
Pracownicy robią, co mogą, ale jest już 
wpół do pierwszej a na wagonach stoi 
jeszcze połowa autobusów. Nie byłoby 
tego, gdyby przyjechali do rozładunku 
wcześniej. Kierownik Lesiak tłumaczy 
się, że informację o transporcie dostał 
dopiero o dziesiątej dwadzieścia, a mu- 
siał jeszcze zebrać ludzi i narzędzia — 
to i tak sukces, że na rampie byli już 
parę minut po jedenastej. Coś mi się 
nie zgadza, więc pytam raz jeszcze pa­
na Kupca, jak to było z tym przekaza­
niem informacji, ale ten twierdzi, że 
Dział Techniczny potwierdził przeka­
zanie informacji po dziewiątej. Komu 
więc wierzyć?

Wszystko niby jasne, winnych niema, 
ale tu w każdej chwili może przyjechać 
lokomotywa \>o wagony. Co wtedy bę­
dzie?

— Może uda się coś załatwić — mru­
czy pan Kupiec i jedziemy znów na ul. 
Kamienną. Ekspedytor kręci głową z 
dezaprobatą, ale mówi:

— Macie szczęście. Najbliższy tran­
sport ma być tam podstawiony o czter­
nastej. Wtedy ma was tam już nie być.

Dziękujemy za tę wspaniałomyślność 
i wracamy na Łobzów, lecz autobusów 
wcale tak szybko nie ubywa — teraz 
zostały już tylko te, z uruchomieniem 
których są jakieś kłopoty. By jakoś 
sprawę przyspieszyć jedziemy na po­
bliski dworzec Azory, by sprowadzić 

pogotowie techniczne. Nie ma innej ra­
dy, będziemy je ściągać holem. Nie wie­
le to pomaga. Jest godzina druga a na 
wagonach stoi aż pięć autobusów. Ze 
zdenerwowaniem patrzymy coraz czę­
ściej w kierunku stacji Kraków Głów­
ny — jedzie już lokomotywa czy nie. 
— Całe szczęście, że na kolei też się 
spóźniają! O godzinie trzeciej po po­
łudniu mechanicy w ostatnim wozie 
wymieniają rozrusznik i akumulator i 
wóz zjeżdża z wagonu. Oddychamy z 
ulgą. Teraz jedni kończą porządkować 
wagony a inni już odprowadzają wozy 
do zajezdni. Gdy dojeżdżamy z naszym 
mistrzem spedycji z rampy jest już po 
trzeciej a od strony Krakowa zbliża 
się zielona lokomotywa po wagony. U- 
dało się, ale tak naprawdę to powin­
niśmy zapłacić tzw. osiowe za prze­
trzymanie 34 wagonów na trzy godzi­
ny. Tylko dzięki zbiegowi okoliczności 
i dobrej woli pracowników kolei płacić 
nie będziemy (no chyba że szefowie na­
szych znajomych z kolei przeczytają 
ten reportaż i zapłatę jednak wyegze­
kwują), ale gdyby do tego doszło, cie­
kawe kto ponosiłby za to odpowiedzial­
ność?

Na rampie notował:
ADAM ZYZMAN

Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Co nowego w zasiłkach rodzimych
Właściwie z tym pytaniem, zwróciłam się do 

osób najbardziej w tym zakresie w MPK kom­
petentnych — kierowniczki Działu Obrachun­
ku Płac i Zasiłków, ZOFII PĄTKO i specjali­
stki ds. zasiłków BARBARY GÓRKI, którą co 
do obliczania „po nowemu”, zasiłków, przeszła 
w ZUS-ie specjalne szkolenie.

— Oć 1 lutego br. zasiłki rodzinne.. wypłaca­
ne są wraz z rekompensatą. W związku ze zmia­
ną podstaw ich obliczania — wliczanie „13 pen­
sji” i zysków mamy sporo roboty Trzeba obie 
te pozycje nanieść na każdą kartotekę osobową 
i dokonać p mownych orzeliczeń. Wysokość za­
siłków obliczana będzie na podstawie średniego 
zarobku miesięcznego w roku 1983. Tak więc 
przy przeciętnym miesięcznym dochodzie do 3000 
złotych ną 1 osobę w rodzinie, kwota zasiłku 
wyniesie 1800 złotych, przy dochodzie 3000 do 
5000 — 1500 złotych, przy ponad 5000 złotych — 
zasiłek wynosić b-dżie 1300 złotych — objaśnia 
pani Z. ’ątko.

— A w przypadku dzieci chorych?
— Nąxkażd„ dziecko nie mające ukończonych 

19 lat, ą które ze względu na stan zdrowia, o- 
trzymuje więcej niż jedną kart zaopatrzenia, 
przysługuje dodatkowy zasiłek rodzinny, nieza­
leżny od zarobków, natomiast uzależniony od 
wieku chorego dziecka. W wieku od 0 do 7 lat 
podstawowy zas-iłek zwiększa się o 900 złotych 
miesięcznie, od 7 do 11. lat o 1800 złotych, od 
11 do 19 lat o 2700 złotych.

— Co będzie dla was -odstawą do wypłaca­
nia takiego zwiększonego zasiłku rodzinnego?

— Przyznanie kwoty zwiększającej zasiłek ro­
dzinny, nastąpi na podstawie zaświadczenia le­
karskiego, w-ćtanego w tym właśnie celu i na 
ściśle określony termin.

— Czy przewidziane są jeszcze inne formy 
zasiłków rodzinnych?

■ — Zasiłek tak zwany pielęgnacyjny, wypła­
cany na członka rodziny w wieku od lat 16, je­
żeli ze względu na stan zdrowia wymaga sta­
łej opieki — pielęgnacji. Natomiast na członków 
rodziny powyżej 16 lat. jeżeli są inwalidami 
I grupv a na dzieci także, jeżeli są inwalidami 
II grupy, a inwalidztwo to powstało w wieku 
uprawniającym do otrzymania zasiłku rodżin- 
nego, ą także na członków rodziny, którzy u- 
kończyli 75 rok życia. Zasiłek pielęgnacyjny 
wypłacany będzie w wysokości 1500 złotych 
miesięcznie na osobę bez względu na wysokość 
zasiłku rodzinnego.

— Kiedy zasiłek rodzinny przysługiwać będzie 
** współmałżonka?

— W momencie, kiedy spełniał będzie jeden 
z następujących warunków: wychowywał choć­
by jedno dziecko do lat 8, ukończy — kobieta 
50 lat, a mężczyzna 60 i jeżeli będzie inwalidą.

— W MPK są również pracownicy posiada­
jący gospodarstwa rolne. Jak więc obliczane 
będą u nich zasiłki rodzinne?

— Jeżeli pracownik lub jego współmałżonek 
posiada, użytkuje, lub jest dzierżawcą działki 
o powierzchni 0,50 ha, to zasiłek w wysokości 
zwiększonej 1500 i 1800 złotych dla tych grup 
pracowników w ogóle nie przvsługuje. nato­
miast zasiłki rodzinne przysługują w następu­
jących wysokościach. W przypadku posiadania 
1 ha — 1300 złotych, 1 do 2 ha — 800 złotych, 
przy ponad 2 ha — 350 złotych — na kolejne 
pytania odpowiada mi pani Barbara Górka.

— Pozostały nam -jeszcze zasiłki wychowaw­
cze. Jak więc one są obliczane?

— Przy dochodach 2400 na osobę w rodzinie, 
zasiłek wychowawczy wyniesie teraz 3200 zło­
tych. Przy dochodach 2400 do 3000 złotych — 
2400 złotych, w przypadku 3000 do 3600 — 1600 
złotych.

— Jeżeli dziecko uzyska stypendium, to czy 
rodzice mogą utracić prawo do pobierania na 
niego zasiłku?

— Niezależnie od wysokości pobieranego przez 
dziecko typendium w szkole średniej czy wyż­
szej uczelni, z wyjątkiem stypendiów dla wy­
chowujących dzieci i otrzymywanych przez spor­
towców, należy się zasiłek rodzinny. Tylko, że 
za naukę zawodu pobierana kwota nie może 
być wyższa niż 1900 złotych. Jeżeli dziecko 
przebywa w państwowym domu dziecka, zakła­
dzie wychowawczym, lub innej placówce opie­
kuńczo-wychowawczej i rodzice ponoszą za nie­
go jakąkolwiek odpłatność, to również zasiłek 
przysługuje. Trzeba tu dodać, że wysokość za­
siłku ulega każdorazowo zmianie w przypadku 
zmiany w dochodach rodziny. Korzystne jest w 
tej chwili, że zniesione zostały okresy wycze­
kiwania na zasiłek, na przykład zwolnienia z 
pracy, czy nawet jej porzucenia. Do nabycia 
prawa do zasiłku rodzinnego, wystarczy prze­
pracować tylko 15 dni w danym miesiącu.

Informacje, jakie uzyskałam na temat nowe­
go obliczania zasiłków rodzinnych, są tak obszer­
ne, że powinny wyczerpać wszelkie w tym za­
kresie wątpliwości zainteresowanych sprawą 
czytelników. Jeżeli nie — prosimy o kontakt z 
redakcją.

Rozmawiała: MARIA BUBACZEWSKA

Przedsiębiorstwo jest miejscem, gdzie ludzie wykonują 
swoją codzienną pracę zawodową, a zatem formalnie 
przypisane zadania stanowią pole ich zainteresowań. 

Truizmem byłoby jednak twierdzenie, że ograniczają kontak­
ty między sobą jedynie do służbowych czy formalnych. Prze­
cież obok powiązań formalnych, każdy z nas powiązany jest 
z otoczeniem różnego rodzaju więzami nieformalnymi po­
wstałymi na zasadzie zwykłej ludzkiej sympatii lub anty­
patii.

Prawidłowo funkcjonujące struktury typu zakład pracy po­
winny jednak zawsze zawierać przewagę więzi formalnej 
nad nieformalnymi. Dobrze, a nawet bardzo dobrze jest, kie­
dy się wzajemnie lubimy, odnosimy się wzajemnie z sympa­
tią i zrozumieniem, gdyż wtedy z chęcią przychodzimy do 
pracy, lepiej i wydajniej pracujemy, identyfikujemy swoje 
osobiste cele z celem zespołu czy nawet całego przedsiębior­
stwa.

Z obserwacji i własnych doświadczeń jednak wiemy, że 
takich zespołów jest bardzo niewiele. Co jest tego przyczy­
ną? Okazuje się w praktyce, że lubimy się w oczy, nato­
miast poza nimi mamy do siebie nieustające pretensje i za-

ŻYCZLIWOŚĆ
strzeżenia, a to, że choruje, a to, że wyszła, a to, że zrzuca 
pracę na innych, a to że szef bardziej ją lubi, a to, że do­
stała podwyżkę czy nagrodę. Oczywiście, można tutaj wy­
mieniać bez końca, ale po co, przecież my to wszystko zna­
my.

Kiedyś przeczytałam sekwencję, która doskonale ilustruje 
opisaną sytuację: „Nikt, ale to nikt nie stara się wejrzeć 
sam w siebie, ale za to -— każdy zagląda do torby na ple­
cach człowieka, który idzie przed nim”. I to jest cała praw­
da, gdybyśmy pomyśleli, że przecież to, co my o innych, 
inni mówią o nas, może mniej wydawalibyśmy sądów i ocen 
pochopnych i nieprzemyślanych a sprawiających innym 
przykrość, a czasem przynoszących krzywdę.. Wiem dobrze, 
czym grozi mówienie czy pisanie w oczy prawdy. Znacznie 
bezpieczniej robić to poza nimi, czyli być autorem kolejnej 
wszechpanującej plotki. Ale czy na tym polega dobre ukła­
danie stosunków w pracy? — każdy z nas zna odpowiedź.

Trudne i uciążliwe warunki życia, określona sytuacja ze­
wnętrzna powodują przenoszenie pewnych zachowań do 
miejsca pracy. Ogólny brak wyrozumiałości i życzliwości 
znajduje odbicie i w zakładzie pracy. Taka sytuacja jest 
dość typowa dla większości zakładów pracy, my nie stanowi­
my tutaj wyjątku. Warto natomiast zadać sobie pytanie — 
czy można troszeczkę zmodyfikować swoje zachowanie i być 
wyjątkiem pozytywnym, gdzie życzliwość i tolerancja dla 
innych będą normalnym codziennym zachowaniem? Na szczę­
ście nie są potrzebne do tego żadne nakazy, zarządzenia, po­
lecenia czy wytyczne, gdyż każdy z nas intuicyjnie wie, jak 
być powinno.

DANUTA WILKOSZEWSKA



Nie chodzi, oczywiście, o naj­
zwyklejszy odbiornik radio­
wy, ani nawet o naszą sza­
nowną rozgłośnię zakładową — 

niecodzienność tej informacji jest 
adekwatna do niecodziennego 
spotkania przedstawicieli Kra­
kowskiej Rozgłośni Polskiego 
Radia z Kierownictwem i kilku­
dziesięcioosobową reprezentacją 
załogi naszego Przedsiębiorstwa, 
jakie miało miejsce 23 lutego w 
świetlicy przy ul. Brożka. Spe­
cjalnie podkreślam czas i miej­
sce dla odróżnienia naszej, MPK- 
owskiej gościny w Rozgłośni i 
tym samym na antenie PR. nie 
tak dawnej przecież, co wskazu­
je na dość daleko posuniętą ko­
mitywę.

Tym razem inicjatywa wyszła 
od Redakcji Rozgłośni, a samo 
spotkanie zostało potraktowane z 
obu stron niezwykle poważnie. 
Jeśli chodzi o Radio, świadczy o 
tym już sam skład reprezentacji 
krakowskiej Rozgłośni. Jej re­
daktor naczelny, Zbigniew Gu- 
zowski, przywiódł na Brożka 7- 
osobową czeladkę redaktorską z 
takimi ulubieńcami słuchaczy, 
jak Antoni Mleczko czy Witold 
Ślusarski. Poważnego potrakto­
wania tego spotkania dowodzą 
także wcześniejsze dyżury redak­
torów Radia przy telefonach o- 
raz wywiady z naszymi pracow­
nikami. Zaś w trakcie — kiero­
wanie potoku pochwał ku ujściu 
rzeczowej krytyki.

Przy okazji zebrani mieli mo­
żność zapoznać się. bez pośred-

nictwa eteru, z 77-letnią historią 
Rozgłośni, z blaskami i cieniami 
pracy 300-osobowego zespołu lu-

dzi, którzy wypełniają w ciągu 
roku 1300-godzinny czas anteno­
wy mimo wielu przeciwności, z 
których najbardziej daje się we 
znaki archaiczne wyposażenie te­
chniczne rozgłośni.

Nie zawiodła też „nasza stro­
na”. Obok uzasadnionych po­
chwał, padały słowa wyważonej 
krytyki, niekiedy lekkich preten­
sji, ale przede wszystkim zgło­
szono wiele postulatów, nie tyl­
ko zresztą z naszego podwórka.

Mówiono więc o tym, iż dobrze 
się stało, że problematyka nasze­
go Przedsiębiorstwa, świadczące­
go tak newralgiczne dla miasta 
usługi, częściej ostatnio gości na 
falach eteru, jeśli nawet przewa­
żają akcenty krytyczne. To zre­
sztą nie dziwi, gdyż jesteśmy naj­
bardziej wystawieni pod pręgierz 
opinii publicznej. Chodziłoby tyl­
ko o to, aby ukazywać całą zło­
żoność i uciążliwość naszej pra­
cy, co niesie określone konsek­
wencje nie zawsze uświadomione 
w aspekcie przyczynowym przez 
pasażerów. Domagano się słow-

Znamy ich z popularnych pio­
senek, ładnych mundurów. 
Wiemy, że są potrzebni, że 
są odważni, bo mało jest takich, 

by na ochotnika szli w ogień ra­
tować życie lub mienie. Trady­
cje takiego działania są w na­
szym przedsiębiorstwie bardzo 
silne i stare, ale ważniejsze sta­
ło się dla mnie pytanie, czy w 
dobie zauważalnego kryzysu pe­
wnych wartości i postaw można 
jeszcze znaleźć takich 
ców. No i znalazłem.

Prawie w komplecie 
się druhowie_ 17 lutego 
tlicy na ul. 
Zakładowej 
Pożarnej w 
cym roczną 
kadencji, przybył też komendant 
Rejonu Straży Pożarnych Kra- 
ków-Podgórze płk. poż Andrzej 
Wójcik i przewodniczący komisji 
ds. współzawodnictwa przy tam­
tejszym Zarządzie Dzielnicowym 
dh Emilian Płaczek. Oto kilka 
danych ze sprawozdania złożone-

zapaleń­

stawili 
w świe- 
zebraniu

Straży
Brożka na 
Ochotniczej
MPK, podsumowują- 
działalność w nowej

nej ilustracji trudności xwiąza- 
nych z wykonywaniem zawodu 
kierowcy i motorniczego — nie­
obojętna jest długość i pora cza­
su pracy, zakres obowiązków czy 
wreszcie ■ stosunek pasażerów. A 
jeśli już zajdzie konieczność kry­
tyki .niech ona nie będzie hasło­
wa i nie sprawdzona, niech bę­
dzie mobilizująca, a nie depry­
mująca. Często i pozornie obiek­
tywna informacja bywa krzyw­
dząca, jeśli jest w jakiś sposób 
niedopowiedziana — np o wy­
padkach bez podania przyczyny, 
bądź podaje się liczbę kursują­
cego w danym dniu taboru w ze­
stawieniu z planowaną, stąd w 
komentarzu pada słowo „tylko”! 
choć przy aktualnych w danym 
czasie możliwościach MPK moż­
na by mówić „aż”

Starano się też uświadomić Re­
dakcji PR, że MPK to nie tylko 
kierowcy i motorniczowie, to ar­
mia ludzi zaplecza, to życie 
przedsiębiorstwa nie tylko ek- 
sploatacyjno-techniczne, ale 1 
kulturalne, ale i socjalno-byto­
we, warunki pracy, itd.; że w 
trakcie nagrywania audycji re­

daktorzy winni szukać interloku­
torów nie tylko na szczeblu dy- 
rekcyjnym, bo mogą znaleźć 
wcale ciekawych partnerów do 
rozmów bezpośrednio przy war­
sztatach pracy.

Jeden z dyskutantów zwrócił 
uwagę, że Radio nie jest wyłą­
cznie biurem interwencyjnym i 
tylko w sprawach MPK, toteż po­
sypały się uwagi zwykłych słu­
chaczy w oderwaniu od miejsca 
pracy. Nie podobała się wyryw- 
kowość informacji, eliminowanie 
słuchowisk, tematyki kulturalnej, 
naukowej, światopoglądowej. 
Wskazywano na akcyjność i 
przypadkowość, obniżenie lotów 
w propagowaniu tematyki par­
tyjnej czy młodzieżowej, pomija­
nie tematyki ruchu samorządo­
wego, związkowego. Zgłoszono 
pretensje o zlikwidowanie „Stu­
dia Waweal", a także' co do tech­
nicznej jakości emisji.

W sferze postulatywnej dysku­
tanci podsuwali często wręcz 
konkretne tematy, zwłaszcza je­

śli chodzi o propozycje interwen­
cyjne pod adresem władz miej­
skich i centralnych Dotyczyły 
one spraw gospodarczych, płaco­
wych, rent i emerytur, wycho­
wywania pasażerów, odpowiedzi 
krytykowanych, zróżnicowania 
godz n rozpoczynania pracy przez 
poszczególne zakłady w mieście, 
zapylenia miasta, a nawet tak tujemy je — my dziennikarz^ i 
konkretnych spraw, jak sposób 
zapowiedzi czy też czas nadawa­
nia audycji „Co niesie dzień”.

Ustosunkowujący się do wypo­
wiedzi red. Guzowski wskazał 
na niemożliwość realizacji szere­
gu powinszowań ze 
technicznych, finansowych, bądź' 
kompetencyjnych, niemniej za­
pewnił: „większość propozycji te­
matycznych kupujemy”, „posta­
ramy się spełnić wasze oczekiwa­
nia”. Przy czym zakończył sym­
patycznym akcentem zobowiąza­
nia Antoniego Mleczki i Henryka 
Cyganika do skomponowania i 
napisania tekstu piosenki o mo­
torniczym.

Niejako w 
mogę dodać,

po spotkaniu w krakowskim * 
gramie PR usłyszeliśmy- wyw?"^ 
w' którym Redaktorka — 
stniczka spotkania stwierdz/^s 
„Takie spotkanie daje nźewqtt.ttn 
wie bardzo dużo. MPK to ( 
siębiorstwo bardzo ważne w ,“jor 
szym mieście, przedsiębiorstw^ c 
którym my dużo mówimy i .

także jako pasażerowie. Aut$aTC 
sy nam się spóźniają, tramii,rzei 
nam się spóźniają i widzimy cona 
tylko z jednej strony. Po 
szym spotkaniu, gdzie móvji}rzy 
także o problemach, jakie sipozo 
tym zakładzie pracy, wiem,'Oyfa 

względów naieży na pewne rzeczy spojjpcze 
u- -■ troszeczkę inaczej, 2Vp. bral;wri 

ok. 100 motorniczych, nie dlatmac. 
że nie przychodzą do pracy, l.^trzi 
kuje kadr, a mimo to te bj 
waje jeżdżą. Brakuje części 
miennych, ludzie pracują po^®n 
dżinach, żeby stare jeszcze iŁCZ 
zdatnić. Przed spotkaniem 
łam w Zakładzie Naprawy Tt$ie . 
wajów, tam rozmawiałam z wac 
dymi ludźmi, rzeczywiście ; o 
runki pracy są tam bardzo troku 
ne. Bardzo trudną pracę rpsze 
motorniczy, kierowcy — juta ja 
że oni przez 8 godzin jeźdźcach 
tej samej trasie, jest szalenie t-dz 
żące...” roczi

Cóż, takie sobie refleksje 
gorąco, ale chyba nie pozosta/1€ f 
ce wątpliwości co do celów?, 
spotkania. F*

ZDZISŁAW ZY(W?.i: ac.u

charakterze „PS”-u 
że w trzy godziny
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Podsumowanie rocznej działalności ZOSP

Nie ma jak nom, fajennanom!
pkt. przed ZNT 741 i ZAC 718), 
zwracano uwagę na szerokie 
prowadzenie działalności prewen­
cyjnej i propagandowej. Tak na 
marginesie — w czasie później­
szego wręczania dyplomów i na­
gród za współzawodnictwo, podo-

go przez prezesa Zarządu OSP 
w MPK Tadeusza Trzmiela. 
Dzierżąc nadal puchar za I miej­
sce między zakładowymi jedno­
stkami OSP, sami rozwijamy 
współzawodnictwo wewnątrz 
przedsiębiorstwa. Następuje sta­
ły wzrost szeregów: mamy 167 bało mi się nie tylko, że dawa- 
członków OSP skupionych w 8 i—t—
drużynach i 44 „młodzieżowców” 
Prawie wszyscy mają już umun­
durowanie bojowe, dostaliśmy 
trzy nowe motopompy. Kontynu­
owano sprawdzone formy działa­
nia, jak ćwiczenia międzyzakła­
dowe (2X w roku), współzawod­
nictwo o tytuł najlepszej jedno­
stki OSP (wygrał je ZAB 771
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no konkretne „załączniki”, lecz 
przede wszystkim to, iż w regu­
laminie tego współzawodnictwa 
ujęto w punkty dodatnie (i kar­
ne) oprócz spraw profesjonalnych 
(udział w ćwiczeniach .szkole­
niach itp.), również działalność 
społeczną i kulturalną. W ciągu 
roku wręczono 5 medali za za­
sługi dla pożarnictwa (srebrne: 
Marianowi Kalinowskiemu i 
Franciszkowi Orszańskiemu, 
brązowe: Zdzisławowi Skubie- 
dzie, Leszkowi Rumianowi i Ja­
nowi Chlebdzie), 11 odznak wzo­
rowych strażaków i 2 za wysłu­
gę lat. 103 członków otrzymało 
nagrody pieniężne z funduszu 0,5 
na kwotę 136 tys. zł. Prezes zaś 
w swym wystąpieniu, oprócz ww 
osób wyróżnił jeszcze Bogusława 
Pozłutkę, Ryszarda Laskowskiego 
i Kazimierza Sułkowsk ego.

Następnie sekretarz ZOSP Ja­
dwiga Wojtas przedstawiła in­
formację o stanie bezpieczeństwa 
p.poż. Nie jest źle — tylko nie­
które obiekty przy ul. Wawrzyń­
ca z uwagi na konstrukcję drew­
nianą nie spełniają stosownych 
warunków, podobnie jak skła­
dowanie odzieży w WGO. Prawie 
dobrze jest z niezastawianiem 
dróg, prawidłowo z instalacjami 
elektrycznymi i odgromowymi. 
Natomiast nie najlepiej dzieje się

wewnątrz zakładów, brak zain­
teresowania tą problematyką ze 
strony kierowników 
TM j TE. Zastawia 
ewakuacyjne, nie 
sprzętu p. poż., nie 
pracownikom uwagi 
widłowości w. tej dziedzinie, 
rozwiesza stosownych tablic in­
formacyjnych. Druhna Jadwiga 
sypała tu wieloma przykładami, 
choć jej retoryczne pytanie: „Kto 
jest za to odpowiedzialny — in­
spektor pożarnictwa czy kierow­
nik zakładu”? powinno być po­
stawione na innym forum.

Po tych wystąpieniach, zrazu 
nieśmiało, potoczyła się intere­
sująca dyskusja Koncentrowała 
się ona głównie na występują­
cych jeszcze kłopotach ze sprzę­
tem (brakuje szczególnie węży i 
motopomp), z jego konserwacją 
(wiele się tu robi społecznie), z 
umundurowaniem, jak też na po­
trzebie dopracowania kompeten­
cji między członkami OSP a 
strażą przemysłową, padały za­
pewnienia o podejmowaniu do­
datkowych zadań’ (np. ZAC). Do 
sprawozdań i dyskusji szeroko 
ustosunkował się płk. A. Wójcik. 
Podkreślił wzorową pracę naszej 
ZOSP. która ma zadatki, by 
przodować nie tylko w woje­
wództwie, ale i w kraju, jej sta­
ły wzrost organizacyjny, wielką 
rolę, jaką mają do spełnienia 
OSP (w Krakowskiem jest tylko 
ok. 3 tys. osób, parających się 
zawodowo pożarnictwem).

Gromkim „sto lat”, okoliczno­
ściowym adresem od kierowni­
ctwa administracyjno-polityczne-

czy służb 
się drogi 
konserwuje 
zwraca się 
na niepra- 

nie
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OId-cc go i upominkiem, powstanie® •. 
miejsc pożegnano symboliczny 
starszego ogniomistrza Adi| . . 
Matiasika, który był zmuszę^ 
ze względów zdrowotnych, Cj t 
zygnować z funkcji naczeliK- . 
naszej OSP. 48 lat wzorowej jF?! 
cy zawodowej, związanie si?fon^ 
1947 r. z zawodem strażaka Lu,jr 
nienie odpowiedzialnych fur* 
komendanta w „Armaturze”, 
kładach 
towego, 
nie, od 
naszym 
dają się na obraz 
pracowitego żywota, o któryf 
pewnością warto będzie jes® | 
kiedyś napisać. Bardzo wzrtil ’ 
ny Naczelnik zapewnił, iż poi 
ra się nie zerwać kontaktu L , 
swoimi druhami.....................3r 0

W skupieniu wysłuchano F2’ 
lu do wszystkich pożarni?. . 
świata, ostrzegającego przed r ” 
bezpieczeństwem atomowej l“?'s 
głady po zainstalowaniu w Ew1?1*32 
pie Zachodniej nowych rał1® 1 
nawołującego do powstrzyma .? 
wyścigu zbrojeń i stopniom. lez 
rozbrojenia, jako podstawo?! za 
warunku uchronienia 
przed totalną zagładą i za»?K! 
nienia mu życia w pokoju.

_T . '©h nNa zakończenie rozegrano 
kurs o tematyce p poż.' Zw®l,, 
żył Zbigniew Stępalski z 1 
piękne nagrody (nesesery, 
maszyna do pisania) z 
prewencyjnego PZU otrzyig * e 
pięć osób. I tu drobna uw’aS| • 
organizatorzy przygotowali 
zbyt precyzyjne pytania, co t, yc 
energicznym przewodniczę1 
jury prowadziło czasem do|ysci 
tuacji stresowych. rv. z

Dzięki mieszaninie rutynę?1 
młodości, zaangażowaniu si?KŁw 
trudną i odpowiedzialną dziIlePł- 
ność społeczną jestem przekff Po 
ny, iż nasi strażacy iść nadali Ąd: 
dą „do przodu”. Ważne ieSEjf°.w 
odczulają potrzebę pomocy|°SI 
nym. (A, L.)

Wierceń Przemysłu >, 
w „Telpodzie”, a nasi 
1961 r. 23 lata prąd 
przedsiębiorstwie, sl 

sumienn
cze



i P Na każdym stanowisku pracy 
mieć świadomość, że na- 

uc maca opłacana jest przez 
‘dtfjasto a więc użytkownika ko­
munikacji. Kto płaci, ten wyma- 
JTi,a Opłacany jest koszt jednego 
u> tiiometra i tylko tyle. Skończyły 
tWie czasy dobrych wujków, kto- 

tt,2„ mogli otworzyć bądź nie kie- 
rzfe Nie znaczy to wcale, ze wy­
starczy kilometry zaplanować, 
nvtzede wszystkim trzeba je wy- 
ly tonąć. Co będzie jeżeli po rozli- 
■zilBjeimi roku okaże się, że na 
Przykład na skutek straconych 
stpozokilometrów plan nie został 

n, lykondny? Pieniądze wzięte 
iowćześniej będzie trzeba zwrócić. 
raUorócić oczywiście z zysku prze- 
latmaczonego na nagrody, premie 
I, ^trzynastą pensję — także”. 
;^To. co napisałem wcześniej, to 
’Ci ścieli z wniosków pierwszego po- 
7 jedzenia w tym roku kierownic- 
6 Sa przedsiębiorstwa na wyjeź-

Izie w Zakładzie w Woli Du- 
.. "hackiej.

■0 tym- zakładzie w minionym 
i troku dużo się mówiło, nie za­

wsze zresztą najlepiej. Przyczy- 
jui^ jak zwykle w takich przypad­
kach złożona, chociaż w wielu 
tie ardzo specyficzna. Ten najno- 

rocześniejszy nasz zakład od mo- 
. lentu powstania był jednocześnie 
38 ńelkim placem budowy. Tak na- 
ltavrawdę to nie przestał nim być 
ow&dal. Ciągłe przeróbki i od sa- 

lego początku prowadzone... mo­
dernizacje nie sprzyiały konsoli- 
xuacji załogi, najmłodszej w przed- 

ębiorstwie wiekowo i stażem 
racy. W sytuacji, gdy młodzież 
czy młodzież, o błędy nie trud- 
o. Nowe warunki ścierały sie ze 
.arymi przyzwyczajeniami, nie 

„logło więc być mowy o spokoj­
nym gospodarowaniu na tym te­
amie. Często miast trzymać „,że- 

zną ręką” całość, trzeba było 
lii rękami podtrzymywać gu- 
iaki, by w błocie nie zostać bo- 
i. Życie nie pozwalało na uskar- 
Sie się. taboru i ludzi wciąż 
Ubywało. rosły także zadania, 
porządkować na Woli otoczenie 

żęto gdzieś tak na przełomie 
rwszego i drugiego kwartału 

i>. r. od półrocza zaczęło być ła-

Operatywka na Woli

dnie. Powoli „zamieszkiwano” też 
oddawane budynki. Dziś to już 
nie to samo miejsce, jest ładnie 
nie tylko na zewnątrz, czystość 
nawet na tych „brudnych” stano­
wiskach pracy. Dlatego kto tam 
bywa powiedzmy raz w miesiącu 
jest to zmiana na lepsze i tyle. 
Ile znaczą te zmiany dla tych z 
dnia na dzień „wychodzących z 
błota?” Czy często zastanawiamy 
się nad pracą tam zostawioną?

Operatywki dyrekcyjne w po­
szczególnych zakładach nie są w 
swych założeniach oceną poszcze­
gólnych jednostek i ich kierow­
nictw. Ich główny cel to maksy­
malne poznanie problemów, na 
miejscu przedstawionych przez 
ludzi bezpośrednio w nie zaan­
gażowanych. Tak było i tym ra­
zem na Woli.

Sprawozdanie z działalności za­
kładu przedstawił zebranym kie­
rownik zakładu Antoni Goc. Za­
znaczył systematyczną poprawę 
dyscypliny i atmosfery w zakła­
dzie. Realizowany jest prawidło­
wo plan eksploatacyjny. Coraz 
więcej autobusów wykonuje wo- 
zokilometry na trasach bez stra­
ty kursów, co ma oczywisty 
wpływ na wyniki ekonomiczne. 
Jest coraz mniej późnych wyjaz­
dów na trasy. W stosunku do 
stycznia roku ubiegłego są to 
zmiany na korzyść prawie o 50 
proc. By nie było tak całkiem 
fajnie mimo tej poprawy, w prze­
liczeniu na wozy w ruchu zaje­
zdnia na Woli ma jednak najwię­
cej tych późnych wyjazdów i 
traconych wozokilometrów. Ge­
neralnie zauważa się w przedsię­
biorstwie zmniejszona ilość skarg 
pasażerów na komunikację. Nie­
mniej jednak 1/4 wszystkich do­
tyczy Woli, i w większości pow­
stały na skutek niekulturalnego 
zachowania pracowników. Szwan­

kuje także pełna obsada tak zwa­
nego drugiego szczytu. Najwięcej 

w 
do

wozów „do ruchu” brakuje 
przedziale czasowym od 12.30

-17.00.
Piętą Achillesa (nie tylko 

Woli) jest oznakowanie taboru. 
Nawet w tych samych zajezd­
niach jest niejednolite. Bodaj gru­
bością cyfr, ale różnią się od sie­
bie tablice oznakowań samej li­
nii. Wprawdzie wielokrotnie już 
słyszałam o doskonałości naszego 
systemu oznakowania i informa­
cji, ale jak zaznaczył dyrektor 
Trzmiel nie jest ważne, co my 
uważamy i mówimy, ale na ile 
to jest czytelne dla pasażerów. 
Czy nam się to podoba czy nie, 
naszym chlebodawcą jest jednak 
pasażer i czytelność jest dla niego 
nie dla nas.

Szef Zakładu wraz z obecnym 
kolektywem (bez przedstawiciela 
Samorządu, nieobecny) zobowią­
zali się, że od kwietnia z tego Za­
kładu nie wyjedzie ani jeden au­
tobus brudny i prawidłowo nie 
oznakowany. Wierzę, ale zoba­
czymy. Na Woli w opracowaniu 
są nowe tablice. Okazuje się, że 
wykonywane oznaczenia na bla­
chach nie są ekonomiczne! Mimo 
iż powinny być trwalsze od wy­
konanych na tekturze. Tablice 
stały się w ostatnim czasie łu­
pem swoistego hobby, czy też 
najprawdopodobniej głupoty. Na­
gminnie są kradzione te umie­
szczane z tyłu wozu. Swoisty re­
kord jest pobijany na liniach wo­
żących... studentów. Członkowie 
kolektywu z Woli narzekali na 
złe. czy może gorsze traktowanie 
ich zakładu przy podziale fundu­
szu płac, przeszeregowań. Okazu­
je się, że odczucie nie musi iść 
w parze z rzeczywistością. Zało­
ga Woli stanowi 1/7 pracowników 
Przedsiębiorstwa, a fundusz płac

na

stanowi 1/6 całego przedsiębior­
stwa. Środki są takie jak zostało 
zaplanowane wykonanie wozoki­
lometrów.

Ciągłe zmiany i modyfikacja 
zasad reformy gospodarczej, zmie­
niające się zasady odpisów na 
Fundusz Aktywizacji spowodo­
wały, że przedsiębiorstwa komu­
nikacyjne w kraju wstrzymały 
się od podwyżek i przeszerego­
wań. U nas postanowiono, że ci 
pracownicy, którzy nie mieli pod­
wyższonych uposażeń w sierpniu 
reku ubiegłego, a zasługują na 
nie, podwyżki otrzymają. Zrobio­
no tak wyłącznie na swoją od­
powiedzialność. Takiego ryzyka 
nie podjęło bowiem nawet mini­
sterstwo, mimo iż było to rozpa­
trywane. Samodzielność jest u 
nas rozumiana dosłownie. Kie­
rownictwo przedsiębiorstwa po­
stawiło też na pełną samodziel­
ność Zakładów, chociaż tutaj już 
tak. dobrze nie jest z odpowie­
dzialnością. Kierownictwa w ma­
łym stopniu starają się o akcep­
tację swoich poczynań wśród za­
łogi, o uświadamianie, że lepsza 
płaca zależy- tylko i wyłącznie od 
dobrej pracy. Tu nie ma już do­
brych czy złych wujków, ani na 
Brożka, ani w ministerstwie. Pie­
niądze trzeba wypracować i innej 
możliwości nie ma.

Ogromne znaczenie ma prawi­
dłowa gospodarka materiałowa, 
likwidacja zbędnych zapasów. 
Tylko bowiem zapasy w ubiegłym 
roku wchłonęły nam 100 min zł. z 
zysku. Dziś nie środki tworzą za­
dania, ale odwrotnie, takie będą 
środki jakie są zadania. Nasze 
przedsiębiorstwo było jedynym 
w kraju, które na początku roku 
podpisało urnowe z organem za­
łożycielskim o pieniądze za wy­
mierną pracę. Musimy' to umieć 
wykorzystać. Dostaniemy tyle na

Ce w tej umowie będziemy wia­
rygodni i dotrzymamy jej warun­
ków. Tak musi być jeżeli chce- 
my. by inni byli wiarygodni tak­
że dla nas.

Nareszcie zaczynają działać 
pewne mechanizmy ekonomiczne 
i to bez względu na to jaką kto 
ma. złą, czy dobrą wolę.

W całym kraju rozlega się wo­
łanie o ludzi do pracy. To praw­
da że w naszym przypadku ob­
sadzić jednym człowiekiem dwóch 
autobusów czy tramwajów się 
nie da. Prawdą jest także jednak, 
że „gospodarka” posiadanymi 
pracownikami nie zawsze jest 
prawidłowa. Bo jak inaczej wy­
tłumaczyć zjawisko, gdy w re­
zerwie jest 20, 30 kierowców i 
tylko paru nie jeździ z tej rezer­
wy? Gdzie są ci, którym praca 
wypada z grafiku? Człowiek ma 
prawo do choroby. Czemu jed­
nak te „epidemie” są po co po- 
popularniejszych imieninach? Czy 
dostatecznie dużo się robi, by 
zmniejszyć to zjawisko? Chyba 
nie, skoro tak dzieje się od lat.

Przyjmować nowych ludzi do 
pracy trzeba i można, najpierw 
jednak trzeba umieć zagospoda­
rować to co się posiada. Ńa fluk­
tuację nas jako społeczeństwa 
nie stać, koszt jej, ten finanso­
wy i społeczny jest zbyt duży. 
Wracając jednak do problemów 
z Woli. Qużo, bardzo dużo, będzie 
tam trzeba zrobić i to zaczynając 
od spraw małych, ot chociażby 
uświadomić pracownikom, że e- 
stetyka miejsca pracy nie jest 
potrzebna tylko kierownikowi, że 
odbita smarem ręka na świeżo 
wymalowanej ścianie to niestety 
nie przejaw przedniego dowcipu, 
ale wizytówka braku kultury tam 
pracujących. Poodłupywane płyt­
ki w toaletach i łazienkach to tak­
że wzrost kosztów. Tak jest zre­
sztą nie tylko na Woli, chociaż 
tam częściej. Czyżby korzystać z 
ubikacji także trzeba uczyć? Na 
Woli pracuje się chyba coraz 
przyjemniej. Chociaż dewastacja 
urządzeń szczególnie socjalnych 
wciąż 
kację 
WC i

duża. A może całą tę edu- 
reformy trzeba zacząć od 
łazienki?

FILOMENA SERWIN

Warszawie odbyło się 24 stycznia br. 
jne spotkanie dyrektorów i przedsta- 

^ieli rad pracowniczych — członków 
y Zrzeszenia Przedsiębiorstw Komuni- 

leji Miejskiej w Polsce. Pierwsze w 
84 r. posiedzenie Rady miało, bogaty po- 
ądek obrad. Najistotniejsza była ocena 
konań Zrzeszenia w siedmiu ostatnich 

;i-’iesiącach ubiegłego roku oraz zaakcep- 
—-Wanię planu działania na r. 1984.
, . Obecnie na 75 przedsiębiorstw komuni- 
oliclł* mieiskieL w Polsce (bądź zakładów 
^munikacji miejskiej działających w 
'^Jjedsiębiorstwach komunalnych) 40 — to 

7 Jonkowie Zrzeszenia. Uwzględniając u- 
•zcMl taboru bądź stan zatrudnienia w 
vej u ^tębiorstwach w stosunku do całej 

giępunikacji miejskiej, przedsiębiorstwa 
’'.onkowskie dysponują 91 proc, wielkości 

ju;>rudnienia oraz 88 proc, ogólnej liczby 
,e„ fcostek taborowych. (W końcu 1983 r. 
łu m uni'kącja miejska dysponowała tabo- 
nasi1 y liczbie 16.266 jednostek oraz za- 
iracj^tała 88 tys. osób). Tak więc poza 

suszeniem z większych przedsiębiorstw 
iennl 
;óry®

vzr»S

przedsiębiorstwa składek członkowskich.
Kluczowym punktem obrad było podję­

cie uchwał w sprawie funduszy celowych. 
Podjęto jedenaście uchwał o wspólnych 
przedsięwzięciach badawczo-rozwojowych. 
Efektywność takich działań jest oczywista. 
Dobrym przykładem będzie tu opracowa­
nie, wykonanie i badanie spawarki trak­
cyjnej o napięciu zasilania 750 V. Wyko­
nanie tej pracy dla jednego przedsię­
biorstwa niosłoby za sobą koszty w wy­
sokości 2 min zł. Dzięki wspólnemu przed­
sięwzięciu koszt przypadający na jedno 
przedsiębiorstwo posiadające tramwaje 
będzie się kształtował od kilkunastu do 
kilkuset tysięcy zł (400.000 zł). Korzyści 
dla przedsiębiorstw są tym wyższe, im 
wyższy jest koszt przedsięwzięcia, ale i w 
innych mniej kosztownych tematach są one 
widoczne.

Realizacja tematu „Opracowanie doku­
mentacji na adaptację samochodu SW 200 
na samochód do oczyszczania zwrotnic 
SWS 200” kosztowałby jedno przedsiębior­
stwo 200 tys. zł. Dzięki funduszowi celo-

Głupota czy złośliwość?

obrad Rady Zrzeszenia
jewódzkich pozostają tylko: WPK Byd- 

no ®cz> ''5/PKM Koszalin, MPK Rzeszów, 
arrM; bielona Góra. Wydaje się, że stan 
zedl nie Potrwa długo z uwagi na wyka- 
•ej gane przez dyrekcje i samorządy pra- 
w gjmicze tych przedsiębiorstw zaintereso- 

rabie pracami Rady i Biura Zrzeszenia, 
zyniftteresowanie Zrzeszeniem wykazują 
nio1#11®2 mniejsze przedsiębiorstwa, a ra- 
iwo'ft zaklady komunikacji miejskiej pra- 

w ramach przedsiębiorstw gospo-

(chwalono wysokość składek członkow- 
■ na rok 1984. Nie zmieniły się one 

Zwi ’0wnaniu z rokiem ubiegłym. Najniż- 
z składką dla przedsiębiorstwa wynosi 

y, ,ys' 21 rocznie i obowiązuje przedsię- 
?undE3 ,a Posiadające nie więcej niż 100 
trzy^°j k taborowych. Najwyższa — 645 
iwajl “ ~ dotyczy przedsiębiorstw o sta- 
ali s-P°s'iadania ponad 2 tys. jednostek ta­

co Rocznie wpływy ze składek 
sicz?, lkoy®kich wynoszą ca 9 min zł. Jakie 

dogysci .mają z tego przedsiębiorstwa?
In. z inicjatywy Zrzeszenia Biuro Pre- 

itynilf? PZU sfinansuje dla przedsię- 
i Zrzeszenia plakaty z folii samo- 

dzi? ePn®j (informujące kierowców in- 
irzeKn Pojazdów o pierwszeństwie autobu- 
iatniU' ‘fczaj3cych się do ruchu z przy- 
jena autobusy. Wartość plakatów 

nocj?°si ca ? min zł, co stanowi prawie 
L.) ' ^wartość wpłaconych w roku przez

zatK1 komunalnej i mieszkaniowej.
^hWcllOin-n twcAlrnćń ciMa/łalr nrrłz 

mo L

wemu — od kilku do kilkunastu tys. zł 
Podobnie będą się kształtować koszty przy 
realizacji takich tematów, jak: instrukcja 
przyjęcia
260, 280 po naprawie głównej, projekt ty­
powej stacji diagnostycznej dla potrzeb 
dużych przedsiębiorstw komunikacji miej­
skiej.

Ciekawostką techniczną przy punkele 
obrad „sprawy różne” było zaprezentowa­
nie przez dyrektora WPK Gdańsk zesta- 
wu-testera do badań jakości olejów silni­
kowych. Prosty w obsłudze tester pozwa­
la określić dalszą przydatność oleju do 
eksploatacji dzięki możliwości określenia 
stopnia lepkości, zanieczyszczenia i zasa­
dowości.

Lżejszym akcentem obrad było losowa­
nie drużyn piłkarskich w zainicjowanych 
przez Zrzeszenie rozgrywkach piłkarskich 
o Puchar Rady Zrzeszenia. Spośród 30 
drużyn wylosowano 15 par. które 1 kwiet­
nia br. rozegrają mecze pierwszej rundy. 
MPK Kraków grać będzie z MPK Stara­
chowice.

Styczniowe posiedzenie Rady spełniło o- 
czekiwania jej członków oraz pracowni­
ków Biura Zrzeszenia. Było potwierdze­
niem słuszności statutowego założenia o 
niezbędności preferowania w prący Zrze­
szenia usługowych funkcji wobec przed- 
siębiorst w członko wsk ich.

ADAM SKŁOCKI

i odbioru autobusów Ikarus

Od szeregu już lat pow­
tarzam, że praca w ruchu 
ulicznym, to ciężki kawałek 
Chleba. Coraz trudniej pro­
wadzić pojazdy we wzma­
gającym się tłoku na uli­
cach. Ostrożność i czujność 
musi być coraz większa. 
Tymczasem rośnie nam — 
nie tak całkiem już nowe 
—- zjawisko najechań, wy­
padków, kolizji, zwanych 
ogólnie u nas zdarzeniami 
w ruchu. Zgoda, że taboru 
mamy coraz więcej i że w 
ruchu wypadków uniknąć 
się nie da. Jak jednak wy­
tłumaczyć najechania tram­
waju na tramwaj i to w do­
datku, gdy jeden stoi na 
przystanku? Rzadko ale 
zdarza się to i autobusom, autobusów jeździ Więcej 
5 lutego br. omal nie do­
szło do tragedii na pętli na 
Salwatorze. Kierowca au­
tobusu „239” na przystanku 
dla wysiadających otwo­
rzył klapę silnika coś tam 
sprawdzając. W pewnym 
momencie został przygnie­
ciony przez autobus linii 
149. Kierowca 
,,149” tłumaczył 
ciągnął hamulec 
sprzątał podłogę 
wozie a autobus 
się sam. Auto przebadano 
i okazało się, że faktycznie 
był wadliwy system hamo­
wania, ale 
przeciwnym, 
blokowało i przy 
zaciągnięciu 
było możliwości, by auto­
bus potoczył się w przód. 
Na • szczęście dla kierowcy 
ze „239” skończyło - się na 
potłuczeniach.

Tylko w styczniu bieżą­
cego roku mieliśmy w 
przedsiębiorstwie 24 naje­
chania między własnym ta­
borem z czego aż 19 przy- 
padkw było zawinionych. 
Tłuczemy własny tabor i 
samych siebie. Największe 
i cud, że nie najtragiczniej- . 
sze zdarzenie miało miejsce ZTH od 1975 roku ma na 
9 stycznia br. Na stojący na swym koncie 23 zdarzenia 
■przystanku tramwaj „4” z czego 8 jest zawinionych.

najechała z tyłu dojeżdża­
jąca do przystanku „13”. 4 
osoby było ranne w tym 
motorniczy trzynastki, pe­
chowej tym razem. Praw­
dopodobnie przyczyną było 
tu zasłabnięcie motornicze- jącym się z roku na rok i 
go. Straty oszacowano ha 1 
milion 300 tysięcy zł.

W roku 1983 było 1920 
wszystkich zdarzeń z czego 
467 zawinionych przez na­
szych pracowników. Ow­
szem, można dyskutować, 
mało to czy dużo. Jeśli 
chodzi jednak o wypadki 
to wydaje mi się, że każdy 
jest o jeden za dużo. W 
wypadkach drogowych o 
dziwo prym wiedzie trak­
cja tramwajowa mimo, że

S. M. z ZTP od 76 roku ma 
dorobek 16 zdarzeń, w tym 
trzy zawinione, ale już 
W. F. z ZTP od 80 roku 
zanotował także 16 zdarzeń 
i to w układzie powiększa-

autobusu 
się, iż za- jest
ręczny i 

w swoim
potoczył

ze skutkiem 
Jedno z kół 

ręcznym 
hamulca nie

tal.: w 80 dwa. 81 trzy, 82 
pięć i w 83 sześć.

„Lepszy” jest jednak pan 
W. D. z ZTP, który w tym 
samym czasie miał 18 zda­
rzeń przy czym aż 11 w 
roku 80. Swoistym rekor­
dzistą jest jednak motorni­
czy W. C. i ZTH. Uczestni­
czył od 74 
zjach przy 
nych było 
tylko trzy 
77, i 83. ’

Prowadzący poiązdy po­
wiedzą, że jazda bez koli­
zji to jak loteria, trzeba 
mieć szczęście. To prawda, 
ale szczęściu trzeba umieć 
pomóc w tym wypadku o- 
strożnością właśnie i prze­
widywaniem tak samo tu­
taj ważnym jak i w zarzą­
dzaniu na wysokim stano­
wisku, chyba nawet 
szym, bo o życie tu 
A przecież i pensje 
sze niż dyrektorskie.

Mimo przypuszczalnego 
oburzenia, na moje domy­
sły, że nie wszystkie zda­
rzenia bez winy są również, 
„nie zamierzone” mogę tak 
sądzić, bo czy bez znacze­
nia jest tu fakt, iż w bez­
pośrednim starciu. z samo- . 
chodami osobowymi 100

roku w 27 koli- 
czym zawinio-

„tylko” pięć i 
lata „czyste” 76,

to w nieporównywalnie 
gorszych warunkach, niż 
tramwaje. Jeszcze jeden e- 
wenement — najwięcej ko­
lizji jest na torowiskach 
wydzielonych. W minionym 
roku w zdarzeniach ucze­
stniczyły tramwaje aż 1016 
razy, " gdy autobusy 750. 
Również „kaliber” zdarzeń 

nieporównywalnie 
mniejszy w trakcji autobu­
sowej. Tam najczęściej są 
przypadki otarć i to w sy­
tuacjach manewrowania 
pojazdem.

Swego czasu wiele wrza­
wy wywołało zarządzenie 
mówiące o konieczności ba­
dań motorniczych w wy­
padku zaistnienia kolizji 
nawet nie zawinionej. Ja_ 
osobiście nie jestem prze- proc, przewagi ma właśnie 

tramwaj? A fakt częst­
szych kolizji na torowi­
skach, czy też jest przypad­
kiem, czy też świadomością 
„pierwszeństwa”, czy musi 
ono być tak dramatycznie 
bezwzględne? Jeszcze raz 
powtarzam, że motorniczy 
nie jest od tego, by karać 
niezdyscyplinowanych u- 
żytkowników dróg nawet 
wtedy, gdy ich wina wii 
doczna jest dla laika.

konana o jego zupełnej 
niesłuszności. Czy można 
myśleć inaczej, gdy motor­
niczy J. T. z ZTH ma na 
swym koncie od września 
do grudnia 1983 pięć zda­
rzeń? Wprawdzie tylko jed­
no było zawinione, ale czy 
tłumaczyć to jedynie pe­
chem? Zresztą ten motor­
niczy rekordzistą wcale nie 
jest. Motorniczy R. D. z

więk- 
idzie. 
więk-

(F.SJ



Str. 6 SYGNAŁY MPK Nr 4 (249)

O Krakowskim Towarzystwie Badan NOL
KTBNOL z racji przeniesienia swej bazy na teren MPK zagościło leż na naszych łamach. Jego człon­

kowie prezentują swoje materiały „samoobsługo w o”. Z naszej strony uznaliśmy jednak za stosowne 
zapytać o cel powstania i zadania Krakowskiego Towarzystwa Badań NOL prezesa Towarzystwa 
BRONISŁAWA RZEPECKIEGO.

„Towarzystwo — jak mówi 
pan B. Rzepecki — opiera dzia­
łalność na pracy społecznej swo­
ich członków. Celem towarzy­
stwa jest prowadzenie badań 
zmierzających do wyjaśnienia 
nieznanej natury zjawisk przy­
rodniczych, zachodzących w at­
mosferze ziemskiej. Towarzy­
stwo realizuje swój cel przez re­
jestrowanie i ewidencjonowanie 
pojawiających się to obrębie at­
mosfery ziemskiej niezidentyfi­
kowanych obiektów latających, 
popularyzowanie w społeczeń­
stwie wiedzy w zakresie obję­
tym działalnością, współpracę z 
placówkami naukowymi i nau­
kowo-technicznym, prowadze­

nie biblioteki i archiwum z do­
kumentacją krajową i zagrani­
czną, organizowanie zjazdów, 
konferencji i zebrań na tematy 
objęte działalnością towarzystwa 
oraz prowadzenie działalności 
wydawniczej. Wprowadziliśmy 
trójstopniowy podział na sympa­
tyków, kandydatów i dopiero 
członków towarzystwa. Prag­
niemy prowadzić kursy szkole­
niowe w zakresie posiadanej 
przez nas wiedzy i dokonywać 
tłumaczeń z języków obcych cie­
kawych wydawnictw, a wszyst­
ko to z zakresu ■nteresującej nas 
dziedziny. W zamian za użycze­
nie nam raz w tygodniu pomie- 
szczenią w Domu Tramwajarza,

wystąpimy dla załogi MPK z 
ciekawymi prelekcjami. Dotych­
czas jako Krakowski Klub, wy­
dawaliśmy biuletyn — miesięcz­
nik pt. „Wizje peryferyjne’’. Te­
raz mamy zamiar wydawać mie­
sięcznik poświęcony ufologii, 
względnie innym niewyjaśnio­
nym zjawiskom i współredago­
wać Ogólnopolski Biuletyn Vfo- 
logiczny”.

Na zakończenie tej informacji 
dodać należy, że w zarządzie 
Krakowskiego Towarzystwa Ba­
dań NOL, znajdują się również 
pracownicy MPK: Andrzej Tu­
rek, Stanisław Tyran i Edward 
Murzyn. (M. B.)

Historia ŃOL
(500 r. p.ne. — 1900 r. n.e.) (I)

Jak już wspomniałem w po­
przednim odcinku, historia ob­
serwacji NOL sięga XV wieku 
p.n.e. Najstarszy pisany doku­
ment, w którym jest zanotowa­
na obserwacja NOL pochodzi z 
roczników egipskiego faraona 
Totmesa III (1504—1450 r. p.n.e.). 
Przytoczmy jej fragment: „...W 
roku 22 w 3 miesiącu zimy, o 6 
godzinie dnia zobaczyli pisarze 
Domu Życia... że z nieba opu­
szcza się ogniste koło... Przed­
mioty z nieba były coraz licz­
niejsze... one świeciły jaśniej niż 
słońce...”

O „latających powozach”, 
„świecących chmurach na nie­
bie” i innych obiektach o nie­
zwykłej zdolności manewrowa­
nia wspominają hinduskie księgi 
(Samarangana Sutradhara, Ra- 
majana) jak i tybetańskie. „La­
tające tarcze” były obserwowa­
ne przez Aleksandra Macedoń­
skiego i jego armię w czasie 
oblężenia Tyru. (IV wiek p.n.e.) 
...Było ich 5 i poruszały się w 
szyku trójkątnym z dużą tarczą 
na czele, podczas, gdy pozostałe 
były mniej więcej o połowę., 
mniejsze. Krążyły powoli nad 
obleganym miastem...” W 222 r. 
p.n.e. nad Rzymem w nocy po­
jawiły się na niebie jednocze­
śnie trzy księżyce. Informacje o 
rzekomych NOL podaje też Ti- 
tus Livius (59 r. p.n.e — 17 r. 
n.e.) Wg niego w 218 r. p.n.e. 
„...pojawiły się na niebie rozża­
rzone lampy...” Inne miały mieć 
ponoć miejsce w latach 213—16 
p.n.e. Jest ich ok. 30

Marcus Tullius Cicero (106—43 
r. p.n.e.) w swoich pracach 
wspomina kilkakrotnie tajemni­
cze obserwacje powietrzne. W 
85 r. p.n.e. we Włoszech niebo 
przeciął „puklerz płomienny o- 
toczony iskrami”. Historyk 
rzymski, Julius, wymienia w 
swych pracach ok. 60 obserwacji 
powietrznych „dziwnych obiek­
tów”.

Zarówno przy analizowaniu 
przytoczonych wyżej przykła­
dów obserwacji, jak i w na­
stępnych trzeba wziąć pod u- 
wagę ówczesny poziom wiedzy 
o zjawiskach zachodzących na 
niebie. Wiele z opisywanych 
obserwacji mogło . być po prostu 
np. meteorytami czy kometami. 
Nie można jednak wykluczyć, 
że niektóre z obserwacji doty­
czyły „prawdziwych NOL”.

Przytoczmy w wielkim skró­
cie niektóre z obserwacji naszej 
ery. Jest to tylko wybór, gdyż 
byłoby bardzo trudno zamieścić 
ich większą liczbę. Zresztą nie 
chodzi o przedstawienie dokład­
nej kroniki, lecz o zasygnalizo­
wanie tematu, że obserwacje 
NOL miały miejsce przez całą 
historią ludzkości.

Beda Venerabilis (672—735 r.) 
w swym dziele 5-krotnie wspo­
mina o „dziwnych rzeczach” na 
niebie.

W 798 r. w Anglii widzian®

kule krążące wokół słońca. W 
989 r. 3 obiekty pojawiły się na 
niebie japońskim. Były one nie­
zwykłej jasności i po upływie 
pewnego czasu połączyły się ra­
zem, tworząc jSdno ciało. W 1209 
r. „ogromny srebrny dysk” ob­
serwowany-był w Anglii. Ko­
lejne obserwacje z tego terenu 
miały miejsce w 1250 r., kiedy 
widziano „ognistą kulę” oraz w 
1290 r. w Yorkshire — „sre­
brzyste ciało w kształcie dys­
ku”. Z lat 1458—1468 pochodzą 3 
obserwacje z Japonii. 7 sierpnia 
1566 r. „czarne okrągłe ciała” 
obserwowano w Bazylei. W 1590 
r. znów „ognisty dysk” widzia­
ny był w Anglii W latach 161#, 
1620, 1664 obserwowano „kome­
ty” nad Skoczowem. Jest to 
jedna z najstarszych zanotowa­
nych obserwacji z terenu Polski. 
W 1619 r w okolicy Fluełen 
(Szwajcaria), nad jeziorem, prof. 
Krzysztof Schere zauważył. lecą­
cy wielki wydłużony przedmiot
w kolorze płomienia. W 1697 r. 

„świecąca maszyna” przeleciała 
nad Hamburgiem 8 I 1704 r. 
nad Anglią pojawiły się dziwne 
światła wywołując przerażenie 
mieszkańców 4 XI tego samego 
roku nad Szwajcarią tysiące lu­
dzi obserwowało bardzo szybko 
przemieszczające się jaskrawo 
świecące obłoki 2 XI 1761 r. 
nad szczytami górskimi w 
Szwajcarii zaobserwowano lot 
licznych wielkich „matowych 
kul” W 1790 r. pod Alencon we 
Francji pojawiła się wielka kula 
otoczona promieniami, która 
„wylądowała” i wysiadł z niej 
„człowiek”. W 1808 r. obserwo­
wano błyszczący dysk lecący 
nisko nad Pinerolo, Piemont, 
Włochy. We wrześniu 1820 r. w 
płd. Francji obserwowano nad 
Ernbrun kluczową formację le­
cących obiektów, które nagle 
skręciły pod kątem prostym nie 
zmieniając formacji. 12 stycznia 
1886 r. nad Cherbourgiem we 

Francji przeleciał „wielki bły­
szczący obiekt”. W październiku 
1846 r. nad Łowell. Massachu­
setts USA przeleciała „błyszczą­
ca tarcza”. We wrześniu 1851 r. 

„dyski” pojawiły się nad Londy­
nem. 15 VII 1854 r. „księżyc” 
wykonujący na niebie dziwne 
ewolucje był obserwowany w 
Jarosławiu. 6 VI 1856 r. w Dol- 
mar we Francji dr Dussort ob­
serwował „czarną torpedę”, któ­
rej lotowi towarzyszył wyraźnie 
słyszalny świst. W sierpniu 1863 

r. „świecący krąg” obserwowa­
no w okolicach Madrytu, 1 
sierpnia 1871 r. w godzinach 
wieczornych „świecącą tarczę” 
obserwowano nad Marsylią. La­
ta 80 i 90 XIX wieku obfitują 
szczególnie w dziwne relacje i 

spotkania z dziwnymi obiekta­
mi, a nawet istotami. Za mało 
mamy miejsca, aby je dokładnie 
opisać, dlatego też przytoczymy 
tylko niektóre w skrócie. W 
1880 r, obserwowanie biało-złoto

cygaro, z którego wyłonił się 
mniejszy pojazd i odleciał pozo­
stawiając za sobą białą smugę. 
30 lipca 1880 r. nad Petersbur­
giem ukazała się ogromna bły­
szcząca kula, za którą porusza­
ły się 2 mniejsce. Po ok. 3 mi­
nutach zniknęły za horyzontem. 
29 sierpnia 1883 r. kapitan Noble 
z angielskiego statku płynącego 
po Atlantyku był świadkiem 
przelotu „komety”, która „wy­
syłała w dół jasny promień 
świetlny”. W listopadzie 1888 r. 

nad Reading (Wielka Brytania) 
przeleciał obiekt wywołując pa­
nikę wśród pasących się owiec. 
W 1893 r. w Nowej Południowej 
Walii (Australia) obiekt o cylin­
drycznej formie wylądował na 
łąkach jednego z ekonomów. Z 
obiektu wyszedł dziwnie odzia­
ny .człowiek”. Gdy ekonom za­
czął zbliżać się do niego, „czło­
wiek” skierował ku niemu pro­
mień wychodzący z .latarki”. E- 
konom upadł na ziemię i zem­
dlał. Kiedy oprzytomniał, obiek­
tu już nie było. Ręka uderzona 
promieniem pozostała na zawsze 
sparaliżowana. 2 grudnia 1896 r. 
w okolicach San Francisco ob­
serwowano lądowanie „statku 
powietrznego”, z którego wyszło 
3 „mężczyzn”. W 1897 r. w Teksa­
sie obserwowano „statek powie­
trzny” z 2 reflektorami skiero­
wanymi ku ziemi. 7 IV 1897 Siox 
City (Iowa, USA) obserwowano 
lądowanie tajemniczego obiektu 
w kształcie cygara z jak gdyby 
gondolą pod spodem, 6 maja 1897 
r. w Arkansas (USA) szeryf z 
zastępcą zaobserwowali obiekt 
powietrzny w kształcie cygara i 
2 „małych brodatych mężczyzn”

Przedstawione powyżej przy­
padki być może nie zawsze do­
tyczą — jak już wspomnieliśmy 
uprzednio — „prawdziwych” 
UFO (co to są „prawdziwe” 
UFO napiszemy w jednym z na­
stępnych artykułów) są jednak 
nie rozwiązaną zagadką, dlatego 
też je przedstawiliśmy. Niektóre 
z tych przypadków przypomina­
ją współczesne spotkania z UFO 
i z tego też względu zostały tu 
ujęte.

Publikując powyższe chcieliś- 
■ my Państwu zasygnalizować, że 
„dziwne zjawiska” są obserwo­
wane na Ziemi od tysięcy lat, 
nie ograniczają się one do ja­
kiegoś terenu i nie są wytwo­
rem umysłu współczesnego czło­
wieka. Zainteresowanych bar­
dziej tematyką poruszoną w ni­
niejszym odcinku odsyłamy do 
literatury CHARLES FORT 
„The Book of the Damned”-. The 
Books of Charles Fort, LUCJAN 
ZNICZ „Goście z Kosmosu” 
(Fakty, odcinki 214—227). Z tych 
źródeł oraz z innych fragmen­
tarycznie traktujących powyższą 
sprawę korzystał autor niniej­
szego odcinka.

,Ger" — KTBNOL

Tylko raz na cztery lata nasza gazeta ukazuje się z datą 
lutego. Również ci, którzy urodzili się w tym nietypowym dniu, 
tylko raz na cztery lata mają okazję święcić swą rocznicę. I choć 
z oczywistych względów czekają na urodziny o wiele niecierpli­
wiej od „normalnie urodzonych”, często nie wiedzą, że swoje „u- 
pośledzenie” zawdzięczają Juliuszowi Cezarowi i zarządzonej 
przez niego reformie kalendarza.

Otóż w rzymskim kalendarzu panował chaos, któremu kres po­
łożył właśnie Juliusz Cezar, wprowadzając w 46 r. p.n.e. kalen­
darz słoneczny, zwany kalendarzem juliańskim. W jego opraco­
waniu brał udział sprowadzony z Aleksandrii astronom Sozyge- 
nes. Opierając się na obiegu Słońca obliczył on, że rok ma 365 
dni, ale niestety pozostawała sześciogodzinna „nadwyżka”, która co 
okresie czterech lat dawała całą dodatkową dobę. Wówczas po­
stanowiono, że ów dodatkowy dzień zostanie umieszczony po szó­
stym dniu przed kalendami marcowymi, czyli 24 lutego.

W ten sposób za sprawą reformy julijskiej 29-dniowy dotych­
czas luty miał co 4 lata 30 dni. Początkowo jednak kapłani, któ­
rzy w Rzymie, tak jak i w innych starożytnych państwach zaj­
mowali się wszystkimi sprawami związanymi z astronomią i ob­
liczaniem czasu, niezbyt precyzyjnie realizowali reformę, ustala­
jąc, iż rok przestępny przypada co trzy lata. I dopiero August 
przywrócił porządek, likwidując w kalendarzu dzień 30 lutego 
przez kolejnych 12 lat.

Skąd się wziął dzień 29 lutego
Pragnąc uhonorować Augusta za jego dzieło, senat Rzymu po- 

stanowił, że jeden z miesięcy będzie nosił jego imię. Powstał jed­
nak nadzwyczaj drażliwy problem, bowiem Augustus, czyli sier­
pień, był krótszy od miesiąca poświęconego Cezarowi — Juliusa, 
czyli lipca. Problem rozwiązano, wydłużając sierpień poprzez za­
branie dnia z lutego. W ten sposób skrócony o jeden dzień luty 
miał tyłko 29 dni w latach przestępnych i 28 w normalnych la­

tach.
Reforma julijska była jednak nadał niedoskonała, gdyż rok ju­

liański był dłuższy nadal od roku zwrotnikowego o ponad 11 mi­
nut. Data równonocy ciągle się przesuwała (1 dzień na 128 lat). 
Rozbieżność tę dostrzeżono już w VIII w., a od wieku XIII za­
częto podejmować próby zreformowania kalendarza juliańskiego. 
W XIV w. sprawą reformy zajął się Kościół. Była ona m. in. 
przedmiotem obrad soborów w Konstancji i Bazylei w XV w. Ale 
0'statecznie dopiero papież Grzegorz XIII „zabrał się” energicznie 
za kalendarz i w 1576 r. powołał specjalną międzynarodową ko­
misję, której zadaniem było przeprowadzenie ostatecznej reformy 
kalendarza juliańskiego.

21 marca 1582 r. Grzegorz XIII wydał bullę zawierającą głó­
wne zasady nowego kalendarza, zwanego gregoriańskim. Dokład­
ne uzasadnienie 'naukowe reformy zostało jednak opublikowane 
dopiero w 1603 roku przez Christopha Claviusa. Zgodnie z refor­
mą opuszczono 10 dni, które narosły od soboru nicejskiego (325) 
i przywrócono równonoc wiosenną na 21 III. W wyniku tego po 
4 października 1582, r. nastąpił bezpośrednio 15 X. Aby w przy­
szłości zapobiec zmianom daty równonocy postanowiono po każ­
dym 400-leciu opuszczać 3 razy po jednym dniu przestępnym w 
latach końcowych stulecia, co nie dotyczy lat, które dzielą się 
bez reszty przez 400. Rok zreformowany przez Grzegorza XIII 
jest dłuższy o 25 sekund od roku astronomicznego, coda opóźnie­
nie jednego dnia w roku 4317.

Obecnie pamiętanie o tym, kiedy luty jest dłuższy o jeden dzień 
ułatwiają Igrzyska Olimpijskie, organizowane co 4 lata właśnie w 
latach przestępnych. (1-k)
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Mądrej głowie dość przysłowie
— Kobieta jest jak księżyc — dziś pogodna, jutro po­

chmurna.
— Każda kobieta dwa razy szaleje; kiedy się kocha i kiedy 

siwieje.
— Gust kobiety, pogody jesienne — wszystko to odmienne.
— Serce kobiety jest zmienne, jak kocie oczy.
— Kobieta bez zalotności — to kwiat bez woni.
— Wiśnia i kobieta rumienią się, gdy dojrzewają.
— Kobiety, jak zechcą, to i samemu diabłu dadzą radę.
— Kobietę rozdrażnić, to gorzej niż diabła.
— Łatwiej czuwać nad workiem' pełnym pcheł niż nad ko­

bietą.
— Język kobiet jest ich mieczem, któremu nigdy zardzewieć 

nie dadzą.
— - Kobieta ukryje miłość przez 40 lat, ale nie potrafi ukryć 

złości i gniewu.
— Ani na wsi, ani w mieście nie trzeba wierzyć niewieście.
— Kobietę kochaj, ale prawdy jej nie mów.
— Kobiecie i koniowi nigdy nie dowierzaj.
— Niewiasta, ogień i morze — to chodzi w jednej sforze.

Wybrał: T. GRAB.

Kronika ZSMP

F 
prz 
czy 
gło 
któ 
duj 
nik 
ną 
CG 
MP 
ne, 
wie 
zna 
gi,

D 
pnz 
ne. 
wac 
wcz 
jeże 
nyc

Je 
nie 
nie 
by

D 
RECPOD HASŁEM „40 lat Polski Ludowej” odbywa się tegoroczna IX 

Olimpiada Wiedzy Społeczno-Politycznej ZSMP. Obecnie trwają eli­
minacje w kołach. Ciekawy przebieg miały one w Zakładzie Taksó­
wek, gdzie po zaciętej walce wygrał Roman Mastalerz przed Tadeu­
szem Filipowskim i Tadeuszem Łytkiem. Zwycięzcy otrzymali na­
grody, które wręczył przewodniczący jury, szef Zakładu, Franciszek 
Orszański.

ODBYWAJĄ się zebrania kół, na których dyskutuje się nad prze­
biegiem i rezultatami Krajowej Narady Aktywu Młodzieży Robotni­
czej. Omawia się aktywne włączenie członków ZSMP — młodych pra­
cowników MPK w akcję Zarządu Krakowskiego ZSMP „40 milionów 
na 40-lecie”.

W DWÓCH kołach dokonano wyboru nowych przewodniczących. 
Przewodniczącym III Koła w ZNT został Wiesław Kasperczyk, jego 
zastępcą Ludwik Szymski, a do Zarządu Koła wybrano Andrzeja Bul- 
dę. Nowy Zarząd VI Koła w ZAC przedstawia się następująco: Le­
szek Działowski — przewodniczący, Marian Korfel — zastępca, Jerzy 
Nędzki — skarbnik.

POD przewodnictwem zastępcy dyr. ds. technicznych zebrał się 20. 
lutego Sąd Konkursowy Turnieju Młodych Mistrzów Techniki. Pod­
sumowano wyniki Turnieju za r. 1983. Uroczyste podsumowanie TMMf 
postanowiono zorganizować na początku marca, wtedy też ogłoszon* 
zostanie, kto został „Młodym Mistrzem Techniki”.

UDANYM i bogatym w piękne wrażenia kuligiem do Szczawy, w 
dniach 18—19 IL rozpoczęła turystyczną działalność w nowym sezonie 
Komisja Sportu i Turystyki ZZ ZSMP.
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A JEDNAK POSKUTKOWAŁO!

Czytam „Dziennik Polski” z 15 lutego i oczom nie wierzę _
W sprawie przycinania raz jeszcze.
„Niewątpliwie praca w tej firmie (MPK — bo o nas tu Idzie) nie 
jest łatwa. Kierowca i motorniczy musi wstawać często o drugiej 
czy trzeciej w nocy, by przeciętny obywatel mógł być dowiezio­
ny rano do roboty. Zdarzają się zwłaszcza w porze nocnej napady 
na. pracowników MPK przez pijanych i agresywnych osobników. 
Dewastowane są przystanki, Ale to wszystko podkreślam raz jeszcze, 
nie może przesłaniać braków czy złych zachowań, które ludziom 
pracującym za kierownicą „berlieta”, „jelcza”, „ikarusa”, czy kon­
trolerom biletów się zdarzają...” — Tekst jak najbardziej słuszny. 
— Święte słowa — chcę powiedzieć. A kto pod tym tekstem pod­

pisany? Sam MACIEJ SABATOWICZ!!! Czytam raz jeszcze, bo 
może ja już nie dowidzę, ale wszystko się zgadza. Dalej następuje 
dłuższy wywód o tym, że tak naprawdę złym pracownikiem w MPK 
to jest tylko rzecznik prasowy, który nie dość, że krzyczy na 
dziennikarzy (bo Oni są przecież tacy cisi i nieśmiali), to jeszcze 
namawia motorniczych i kierowców, by przycinali w drzwiach 
swoich pojazdów samego red. Sabatowicza! Szkoda, że już pisząc 
o tych moich krzykach w obronie torowców red. Sabatowicz nie 
dodał, że było to wtedy, gdy pracownicy ZTO zostali zwolnieni na 
3 godziny na pogrzeb kolegi z zakładu. Szkoda też, że nie wspo­
mniał, jak bardzo się denerwowałem, gdy inny dziennikarz z tej­
że gazety chciał koniecznie pracowników remontujących podstację 
wysłać na torowisko w ulicy Rakowickiej, bo tylko w ten sposób’ 
potrafił sobie wytłumaczyć wstrzymanie ruchu.„

Ale wróćmy do samej istoty felietonu z 15 lutego, w którym 
red. Sabatowicz udowadnia, że mój apel o przycinanie" go nie dał 
da! żadnego efektu. Otóż ten efekt, mój młodszy kolego, to Twoje 
własne słowa o ciężkiej i niewdzięcznej pracy kierowców i motor­
niczych, które zdarzyło Ci się napisać po raz pierwszy, a za które 
w imieniu załogi Przedsiębiorstwa Ci dziękuję. A czy apel, odwo­
łuję? Nie, tylko zawieszam. Nasi pracownicy często czytają „Dzien­
nik Polski”, będą więc wiedzieć jak postępować.

ADAM ZYZMAN

I
 GDZIE LOGIKA 

KASOWNIKA?
W. tramwajach jest to jako 

tako uporządkowane, mnie jed­
nak przychodzi często korzystać 
z usług komunikacji autobuso­
wej i wtedy wyklinam, zwłasz­
cza w autobusie wypełnionym 
pasażerami, na tego, kto przy­
twierdza kasowniki w tym a 
nie w innym miejscu, bowiem 
nie znajduję ich na ogół tam, 
gdzie mógłbym się tych instru­
mentów spodziewać — tj. przy 
wejściu. Trzeba się przeciskać, 
bądź zwywracać w rozkołysa­

DO REDAKCJI „SYGNAŁÓW MPK”

Kodeks drogowy zobowiązuje każdego użytkownika drogi do 
przestrzegania znaków drogowych. Dlatego też winny być one 

! czytelne o każdej porze roku, i zauważalne z odpowiedniej odle­
głości. Bywa, że znaki pionowe są zasłonięte wiosną i latem (nie­
które) przez liście drzew rosnących tuż przy znakach. I to powo­
duje ich niedostateczną lub całkowitą niewidoczność dla użytkow­
ników jezdni. Trzeba uwzględnić, że pojazd jest w ruchu i ma pew­
ną prędkość, więc znaki muszą być widoczne na odległość. To samo, 
cg o znakach drogowych, można powiedzieć o naszych, 
MPK-owskich. Np. oznakowanie przystanku jest często niewidocz­
ne, zasłonięte przez konary drzew. Osoby odpowiedzialne za usta­
wienie znaków lub malowanie muszą przewidzieć widoczność tego 
znaku w porze zimowej i letniej. Za błędy płaci użytkownik dro­
gi, dlatego powinien on wymagać dobrego oznakowania.

Dla bezpieczeństwa drogowego znaczenie mają również znaki 
poziome na jezdni. One tak samo powinny być widoczne i czytel­
ne, tym bardziej, że w czasie mgły są bardzo pomocne dla pro­
wadzącego pojazd. Wskazane byłoby, by znaki te były malowane 
wczesną jesienią i wczesną wiosną. Często są one zniszczone przez 
jeżdżące pojazdy i warunki atmosferyczne, a tym samym w trud­
nych warunkach jazdy mało pomocne.

Jak wynika z powyższego, hasło „myśl i przewiduj na jezdni” 
lnie dotyczy tylko użytkowników dróg, ale i ludzi, którzy są za 
fenie odpowiedzialni. A ich odpowiedzialność powinna być taka, 
by na każdym odcinku drogi był właściwy, dobrze widoczny znak.

DZIAŁ SPECJALNY MPK 
REDAKCJA „SYGNAŁÓW”

MPK”

► Wydział Ogólny zgłasza, że w 
okresie od 7 U do 17 II 1984 r. 
z ubikacji w budynku admini- 
stracyjno-socjalnym przy ul. 
prożka 3 zginęło znowu 5 lu­
ster łazienkowych, założonych 
niedawno, notabene na wniosek 
załogi w „Sygnałach MPK”. 
Wydział Ogólny jest bezsilny 
wobec ciągle powtarzających się 
kradzieży wszelkiego rodzaju 
sprzętu z naszego budynku. O- 
statnio w ciągu jednego miesią­
ca wykręcono np. 25 żarówek 
z ubikacji oraz klatek schodo­
wych. Koszt skradzionych luster 
Wynosi wg obecnych cen 6.409 
* > a żarówek 750 zł. Prosimy 

LISTY' OPINIE
POLEMIKI'

nym pojeździe, bądź prosić z re­
guły nieżyczliwych współpasa­
żerów o odbicie biletu i na do­
datek nigdy nie wiem, w któ­
rym kierunku bilet posłać, w 
każdym bowiem autobusie ka­
sowniki rozmieszczone są w in­
nym miejscu. W rozmieszczeniu 
tym nie widzę żadnej logiki. A 
przecież to proste — powinny 
być przy wejściu po obu stro­
nach. Chyba że chodziło o pój­
ście na rękę kontrolerom, a nie 
pasażerom, to bardzo przepra­
szam.

TADEUSZ ZAJĄC 
Kraików

STEFAN GIEŁZECKI 
jeszcze raz o podjęcie radykal­
nych środków, w celu ukróce­
nia powtarzających się ciągle 
kradzieży w budynku admini­
stracyjnym.
Kierownik Wydziału Ogólnego 

(—) JANUSZ RZYMEK
OD REDAKCJI: Właściwie 

jakikolwiek komentarz jest tu 
zbędny. A więc, pracujemy 
wśród ludzi, którym się „lepi 
do ręki”. Czy zdają sobie spra­
wę z tego, że są złodziejami? 
Że kradną?! Chyba tak. Dlate­
go apelujemy — nie przymy­
kajcie oczu, gdy Wasz współ­
pracownik kradnie lustro, ża­
rówkę, czy inną rzecz stanowią­
cą dobro całej załogi.

Mamy również nadzieję, że 
Dział Specjalny upora się z ty­
mi na pozór drobnymi kradzie­
żami.

SNGNKLY MPK

Wieczór w Klubie Seniora

Marzymy o telewizorze
Podgórze jest chyba naj­

gorzej oświetloną dzielnicą 
naszego miasta. W bocznych 
uliczkach jest tak ciemno, że 
aż strach znaleźć się tam o 
zmroku. Nie lepiej jest w tym 
względzie przy placu Berkow­
skiego, gdzie znajduje się 
„Dom Tramwajarza”. Chociaż 
właśnie on, mimo że ukryty 
w głębi ogrodu, do późnych 
godzin wieczornych odbija od 
otoczenia jasno płonącymi ok­
nami.

Dwie, ledwie zarysowujące 
się w ciemnościach, sylwetki 
ludzi kierują się właśnie do 
tego domu. Wejdźmy tam za 
nimi.

Snop światła wypada przez 
otwarte drzwi wejściowe. Za­
mykamy je pospiesznie za 
sobą. To przecież luty, ze swo­
imi niskimi temperaturami. A 
tu jest nie tylko jasno, ale i 
ciepło. Witają nas panowie — 
kierownik Klubu w „Domu 
Tramwajarza” mgr LEOPOLD 
ROLNIAK z Działu Kultury. 
Sportu i Turystyki i prezes 
Klubu Seniora MARCIN 
SZCZYGIEŁ.

Jest środa, 22 lutego br., a 
Klub Seniora czynny jest 
właśnie we wtorki i środy. 
Dzisiaj więc na pewno będzie 
tu sporo osób. Szczególnie, że 
zapowiedział się z występem 
zespołu „Cichowiacy” pan PIĄ­
TEK. Pomyliłby się jednak 
ten, kto by sądził, że Klub 
Seniora od bywalców pęka w 
Sawach. Niewielu przychodzi 
tu emerytów i rencistów. Na­
wet stałym bywalcom, na py­
tanie... dlaczego tak jest? — 
odpowiedzieć jest trudno. Oni 
czują się tu dobrze. Całymi 
latami tu przychodzą. Chociaż­
by pan JANUSZ CHRZĄSZCZ, 
który dzisiaj akurat w Klu­
bie ma dyżur i przyszedł tu 
ze swoją żoną. Pan Jan mówi

Godzina 21 z minutami. Auto­
bus linii „139” .podjeżdża na 
przystanek dla wsiadających 
przed kombinatem HiL. W wo­
zie, prócz kierowcy, znajduje 
się jeszcze dziewczyna. Siedzi 
w kabinie kierowcy, oparta kle- 
cami o przednią szybę wozu. 
Rozmawiają. Wóz rusza, a kon­
wersacja trwa nieprzerwanie 
przy niezmienionej pozycji mło­
dej osoby, znajomej kierowcy, 
która wysiada dopiero przy al. 
29 Listopada.

Godzina około 22.30. W kie­
runku Zajezdni w Czyżynach 
skręca autobus linii „105’. W ka­
binie ,ikarusa” prócz kierowcy 
znajduje się dwóch chłopców 10- 
12-letnich. Ciekawe czy jeździli 
z... najprawdopodobniej ojcem 
czy też znaleźli go na trasie i 
teraz razem wrócą do domu? Z 
uwagi na późną porę, pierwsza 
wersja jest prawdopodobniejsza.

I znów autobus linii „105”. Go­
dziny popołudniowe. Kierowca- 
ojciec wozi dwoje dzieci dziew­
czynkę i chłopca. Wiek... 6, 7 lat.

Chodzi o czas
Mieszkam na osiedlu Wiś­

niowa. Dojazd stąd w rejon 
ronda Kotlarskiego jest wielce 
utrudniony. Ja i setki ludzi 
dojeżdżających do licznych 
przecież zakładów i szkół w 
rejonie obu rond korzystamy 
z linii „129”, aby się następnie 
przesiąść przy ul. Pilotów na 
„128”. Tyle że aby wsiąść na 
przystanku pod „Cefarmem” 
musimy wracać się do ronda 
przy ul. Młyńskiej. Wiadomo, 
że przy porannym dojeździe 
do pracy wre gorączkowy po­
śpiech, czy nie można by nam 
oszczędzić czasu ustalając 
przystanek „129” u wylotu 
ul. Wieniawskiego do Pilotów 
(przy stacji benzynowej), wte­
dy zyskalibyśmy wiele cen- 

...,,Przychodzę tu od 15 lat, 
odkąd poszedłem na emeryturę. 
Kontakt z ludźmi, z którymi 
kiedyś się pracowało, pomaga 
zapomnieć mi o ciężkiej cho­
robie serca, o której nie ehcę 
myśleć”.

Pani MARIA SKUPlNSKA 
jest tu również częstym goś­
ciem. „Czuję się tu dobrze. 
Lubię te wspólne rozmowy 
przy herbacie. Te nasze rozmo­
wy to nie tylko wspomnienia, 
ale również sprawy bieżące”.

Pan Piątek jakoś opóźnia 
swój przyjazd. Mamy więc 
czas na rozmowę. Przeskakuje­
my z tematu na temat, mimo 
to dyskusja wraca zawsze do 
spraw związanych z nieła­
twym obecnie życiem ludzi 
starszych i chorych. Emerytury 
i renty. Wiadomo, że wię­
kszość ich nie należy do wy­
sokich. Są niezróżnicowane, 
nie zależą od lat pracy. Za­
pomogi... jak trudno je przy­
dzielać i jakimi kryteriami się 
kierować, żeby było najs-pra- 
wiedliwiej. Panowie myślą już 
i _ mówią o zorganizowaniu 
Dnia Kobiet dla emerytek i 
rencistek, o wręczaniu trady­
cyjnych paczek. Rozmowa zo- 
staje w pewnym momencie 
skierowana na naszą gazetę, że 
można w niej było przeczy­
tać, iż emerytom i rencistom 
zwracano za kupione na zi­
mę ziemniaki po 1000 złotych, 
a nie było dodane, że tylko 
tym, którzy nabyli je w MPK. 
A jakże to inaczej można by­
ło zrozumieć? Złośliwa, ale nie 
pozbawiona logiki była odpo­
wiedź na ten zarzut innego na­
szego rozmówcy... Jak kupo­
wałeś u chłopa na targu, to 
niech ci chłop zwróci”. Wresz­
cie pochwalono się, że roz­
wiązano sprawiedliwie — przez 
wprowadzenie kartek — pro­
blem sprzedaży pozareglamen-

Dzieci mają frajdę. Kierowca- 
ojciem rozproszoną uwagę.

Wystarczy jak na plon obser­
wacji z okresu tylko jednego 
tygodnia. Tym razem nie noto­
wałam numerów wozów. Wyko­
nywanie pracy na lim,i, przez 
naszych kierowców „w towarzy­

z ULIC
NASZEGO
MI ASTA A

stwie” innych osób, bardzo czę­
sto dzieci, stało się tak maso­
wym zjawiskiem, że aź dziw 
bierze, że nie zainteresowało to 
pracowników Nadzoru Ruchu 
MPK. Częstsze lotne kontrole i 
kary wyeliminowałyby być mo­
że ten problem. A zjawisko to 
jest już tak nagminne, że uro­

okieirpW' 
pasażera

nych minut, mając przystanek 
„128” obok?

ZYGMUNT ZŁOTNIK
Czwartek, 9 lutego, godzina 

18.50, przystanek autobusowy 
przy motelu „KRAK”. Żwawo 
podjeżdża nowy „krótki” „ika- 
rus(’ (45043). Oświetlone tab­
lice z przodu i z boku zaska­
kują pasażerów. Upewniają się
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tacyjnej oczywiście tylko dla 
emerytów i rencistów — a- 
trakcyjniejszych artykułów w 
bufecie przy ulicy Brożka.

Zastanawiamy się wspólnie, 
co by mogło w większym niż 
teraz stopniu, przyciągnąć lu­
dzi do Klubu Seniora. Prowa­
dząca bufet pani STEFANIA 
ROJOWSKA mówi... „Klienci 
chcieliby kupować nie tylko 
herbatę, ale również kawę. Py­
tają też o lepsze ciastka, takie 
w polewie kakaowej, Herba- 
wit, Sorbowit, cukierki, ale 
niestety tych rzeczy nie ma”.

Prezes Klubu Seniora Ma­
rian Szczygieł... „marzymy o 
telewizorze, takim do odbie­
rania programu w kolorze, 
myślę, że on by bardziej niż 
szachy i karty przyciągnął tu 
ludzi. Kiedyś był tu taki, ale 
się zepsuł, zabrano go do na­
prawy i odtąd go już nie ma­
my. Nie mamy również ra­
dia”. „Telewizora — jak orzekł 
kierownik Wydziału Łączności 
inż. KRZYSZTOF NOSAL 
nie da się już naprawić, ale 
radio jest” .— wtrąca do na­
szej rozmowy pan mgr L. Ro4- 
niafc. Po chwili dodaje, że 
trudności związane z zakupem 
opóźniają dostarczenie do 
Klubu Seniora nowej aparatu­
ry — telewizora, radia i ma­
gnetofonu.

Wreszcie przyjeżdża ze 
swoim zespołem pan Piątek. 
Nie ma już mowy o rozmo­
wach. Każdy grzecznie siada 
i czeka na występ; A kiedy 
członkowie zespołu wchodzą do 
sali, od ich góralskich strojów 
robi się z miejsca kolorowo i 
tak jakoś odświętnie. A kie­
dy jeszcze zaczynają śpie­
wać na swoją ludową nutę, t® 
jakby przybliżyli naszym se­
niorom cały urok ziemi, z 
której pochodzą i której’ pię­
kno- głoszą. (MJB4 

sło do problemu. Trudno powie­
dzieć; że motorniczowie są w 
tym zakresie bez winy. Również 
i oni lubią pracę na linii „w to­
warzystwie”, ale nie jest to tak 
nagminne jak u kierowców au­
tobusowych.

Panowie kierowcy, narzekacie 
na słabą widoczność w Ikaru- 
sach — na niewielkie szybki w 
ich przednich drzwiach, które 
jeszcze Często zasłaniają nie­
opatrznie stojący w ich pobliżu 
pasażerowie, a czy dziewczyna 
zasłaniająca swoją osobą — kon­
kretnie plecami i głową część 
przedniej szyby autobusu wam 
nie przeszkadza? Miła sercu mo­
że przesłaniać swoją osobą na­
wet cały świat, byle nie pole 
widzenia kierowcy w autobusie 
MPK. Konwersacja czy pilnowa­
nie dzieci nie wpływają też do­
datnio na koncentrację uwagi, 
a raczej ją rozpraszają. Nie za­
pominajcie też o tym, że pasa­
żerowie patrzą i... komentują.

(M. B.J

wewnątrz wozu — to samo —■ 
„130 — AZORY — DWORZEC 
GŁÓWNY”. Czyżby „130” 
zmieniła trasę? Jeden z pasa­
żerów pyta:

— Dokąd pan jedzie?
— Na Prokocim.
— To jest 173?
— Tak. '
— A czy nie można... — nie­

śmiało pyta pasażer i palcem 
pokazuje właśnie w tej chwili 
zauważoną, leżącą w ciemnym 
miejscu przy szybie podłużną 
tablicę z napisem „173 — PRO­
KOCIM — AZORY”.

— Nie — pada odpowiedź — 
to jest 130 skierowane na 173.

Nie będę czynił uwag o złym 
„otablicowaniu” autobusów. 
Zaproponuję zmianę popular­
nego niegdyś hasła: MPK i nic 
nie jest jasne! (S)
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otywane w szybownictwie. 24.
Porcja dla pieca hutniczego. 2S.

POZIOMO: 2. Umiar, delikat- 
»ość, 4. Śląska gra vz Karty. 8.
SCoń czarnej maści. 19. Poemat 
*picki. 11. Znany publicysta 
,Trybuny Ludu". 12. Towot. 14. 
Ludowy poeta, pieśniarz w Ksr- 
sachstanie, Kirgizji. 17. Pew­
niak. 21. Obiekt kulturalny. 3S. 
Mamek błyskawiczny. 23. Towa»
seyszy występom piosenkarzy, 
te. Narzędzie stolarskie. 27 Izba 
ezkolna. 2B. Pustynia w Chile. 
83. Kleryk w kościele prawosła» 
Wnym. 35. To pieniądz. 37. Nagły 
przewrót. 88. Buddyjski kapłan.

Powróz. 40. Lew morski. 41. 
[Francuski malarz, ekseenłryk.

PIONOWO: 1. Pierwiastek 
chemiczny. 2. Rzymska rzeka. 3. 
Chodząca mleczarnia. 3. Jede­
nastka na boisku piłkarskim. 6. 
'Atrybut ministra. 7. ' 'Waniliowe, 
śmietankowe. 9. Łączy Żywię" 
i Okocim. IŁ Rzeszcto, prżetak. 
13. Igława. 15.. Dzięki niemu 
wiemy kiedy są imieniny. 16. 
Kryjówka lisa. 17. Rama okien­
na. 18. Dowódca kozaków. 19 
Grochodrzew lub akacja. 20. Pio­
nowe prądy powietrza wykorzy- 

Rzymski bóff wojny 28. Do 
sprzedania. 30. Pomieszczeni® 
więźnia. 31. Dokuczliwy owad. 
33. Przełożony meczetu. 34. Zna­
ny krakowski dwutygodnik. 3Ł 
Miasto w Kolumbii. W Imię 
żeńskie.

Rozwiązania prosimy watisy- 
tać pod adresem redakcji.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 3

Poziomo:' nuncjuss, szydło, 
przyzwyczajenie, rekin, zwarcie, 
kaszanka, kaczan, trapez, da­
chówka, refleks, rolka, komer­
cjalizacja, aparat, karabela.

Pionowo: napar, jezdnia, szy­
szaki, zajęcia, Dante, olejarnia, 
szlam, zakąska, katarakta, zawi­
lec, Marsylia, euforia, herezja, 
sesja, rumba, Agata.

Nagrodę wylosowała: M. 
Skwarczyńska. Do odebrania w 
Redakcji.

W przychodni przyzakładowej 
kobieta prosi o poradę:

— Pani doktor, jak tylko wr<5- 
e$ z pracy do domu, natychmiast 
dostaję strasznej migreny...

— Powinna pani częściej wy­
chodzić z domu wieczorem, ro­
zerwać się...

— Próbowałam, ale mój mąż 
jest strasznie zazdrosny...

*
Na zebraniu związkowym za­

brała głos jakaś kobieta. Mówi i 
mówi, wreszcie jeden z siedzą­
cych na sali szepce do sąsiada:

— Za żadne skarby nie obciął­
bym mieć takiej baby, chyba ni­
gdy nie dopuściłaby mnie do gło­
su...

— Serdecznie dziękuję panu za 
współczucie, to jest moja żona.

*
•— Przez 40 lat — zwierza się 

motorniczy Kowalski przyjacie­
lowi — ja i żona byliśmy naj­
szczęśliwszym małżeństwem sa 
świecie. Ja jeździłem dużo w go­
dzinach nadliczbowych, ezęsto 

przecież całymi nocami, a żerna 
zawsze na mnie czekała...

— A co się teraz stało?
— Przeszedłem na emerytwą,..

★
Kierowniczka stołówki pracow­

niczej wezwała strażnika przemy­
słowego:

— Załatwcie sobie z nim, scho­
wał do teczki nóż, łyżkę i wids- 
lee.

— Dlaczegoście to zrobili? — 
pyta strażnik.

— Przez pomyłkę...
— Nie rozumiem, jak to przez 

pomyłkę?
— Wyglądały na srebrno—

★
Mistrz zwraca się do bryga­

dzisty: ,
— Jak się sprawuje ten nasz 

nowy pracownik?
■— Jakiś taki nerwowy. Ledwo 

przyjdzie rano do pracy zaraz le­
ci po narzędzia i natychmiast 
bierze się do roboty...

Komunikacja miejska ukazy­
wana jest raozej rzadko w zna­
czkach pocztowych. Temat tea 
pojawia się natomiast częściej na 
okolicznościowych datownikach 
pocztowych upamiętniających m. 
in. rocznice uruchomienia linii 
tramwajowych, linii metra, mię­
dzynarodowych kongresów, wy • 
staw taboru, festiwali i spotkań 
kulturalnych itp. Oto kilka tego 
rodzaju datowników pocztowych.

1. W Erfurcie (NRD) stosowa- 
no w maju 1983 r. okolicznościo­
wy datownik pocztowy upamięt­
niający 100-lecie komunikacji 
tramwajowej. Na datowniku u- 
mieszczono rysunki: konnego 

Dział Kultury, Sportu i Turystyki proponuje
W dniach »d 1 do 9 III — w „Ki,Iowie" 1 „Uciesze" przegląd 

filmów francuskich. Zobaczymy dziewięć najnowszych filmów 
francuskich: „Czystkę" (psychologiczny dramat sensacyjny), 
„Kelnera” (psychologiczno-obyczajowy), „Piękne małżeństwo"’ 
(psychologiczny), „Józka” (obyczajowy), „Gwiazdę” (psychologi­
czny dramat sensacyjny), „Aby do niedzieli” (sensacyjny), „Los 
Julietty” (dramat psychologiczny), „Nowożeńca” (komedia oby­
czajowa) i „Jak to powiedzieć” (dramat).

Zainteresowanych teatrem zaprasizamy 25 marca na godz, 
18.00 do Teatru Ludowego w Nowej Hucie na premierę „Kor­
diana”. Zgłoszenia imienne należy składać w Dziale Kultury 
(III piętro, p. 328).

Dzieci zapraszamy do kina „Wanda” na wspaniały film „Aka­
demia Pana Kleksa”. 2 i 3 marca, tj. w piątek i sobotę zobaczy­
cie, jaką to przygodą miał książę Mateusz oraz poznacie taje­
mnicę golarza Filipa. Bilety do nabycia: dla pracowników Za­
rządu — u p. Marty Dąbrowskiej (p. 218), dla pozostałych 
wr poszczególnych zakładach, (t)

tramwaju, starego I wspótczo. 
onego elektrycznego tramwaju,

Ł - w Goeteborgu (Ssweejaj- 
odbył się w maju 1882 r. 5 fe. , 
stiwal zespołów muzycznych 
tramwajarzy z krajów nordyc­
kich. Na datowniku zapis auto­
wy.

GOTEBORG 
28. 5. 82 
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3. W Niyeles (Belgia) odbył się 
w lutym 1983 r zjazd filatelL . 
stów. Na stosowanym z tej oka­
zji okolicznościowym datowniku 
przedstawiono rysunek tranowa, 
ju (T. GRAB.)

Fot. J. JAUERNIG

NOWY TABOR 
DLA WARSZAWY

Dla warszawskiego MZK w 
br. przewiduje się dostawę 
240 pojedynczych i 70 przegu­
bowych „ikarusów”. W ub. ro­
ku MZK otrzymało 300 „ika­
rusów” wyłącznie pojedyn­
czych. Już drugi rok nie prze­
widuje się dostaw tramwa­
jów, uznano bowiem, że mo­
żliwa jest pełniejsza eksploa­
tacja posiadanego już taboru. 
Kiedy się porówna liczbę ka­
sacji z dostawami nowych 
wozów, okazuje się, że ogól­
na liczba taboru w Warsza­
wie wzrośnie bardzo nieznacz­
nie. Obecnie MZK ma 1470 
sprawnych autobusów, a dzię­
ki remontowcom można bę­
dzie zwiększyć stan posiada­
nia o ok. 30 wozów. Jeśli cho­
dzi o tramwaje, to dziennie 
wyjeżdża na trasy ok. 710 
składów, zaś pod koniec roku 
planuje się 720 zestawów.

FAŁSZYWE BILETY 
ZA MILIONY LIRÓW

Rzymska prokuratura pro­
wadzi śledztwo w sprawie 
masowego fałszerstwa biletów 
na przejazdy środkami komu­
nikacji miejskiej. Tylko w 
ciągu jednego miesiąca ub ro­
ku oficjalnie sprzedano o ok. 
2 miliony biletów mniej niż w 
analogicznym okresie 1982 r., 
mimo że nie stwierdzono 
spadku liczby pasażerów. Do­
chodzenie wykazało, że w o- 
biegu znalazły się bilety fał­
szywe. Aresztowano kilka o- 
sób. Śledztwo zmierza nie tyl­

ko do wykrycia sposobu wpro­
wadzenia biletów do sprzeda­
ży, ale przede wszystkim do 
wykrycia miejsca ich druko­
wania oraz likwidacji organi­
zacji fałszerzy. Wysokość za­
garniętych przez nich kwot 
idzie już w miliardy lirów. 
Wg obliczeń dzienny dochód 
fałszerzy wynosił ok. 60 min 
lirów.

OLIMPIADA I TROLEJBUSY

W związku z zimową olim­
piadą w Sarajewie wła­
dze miasta zdecydowały się 
wzmocnić tabor komunikacyj­
ny miasta trolejbusami. Sieć 
założyli sami gospodarze, na­
tomiast tabor w postaci 6« 
trolejbusów zamówiono w 
Czechosłowacji, gdzie jównleż 
przeszkolono kierowców. Do­
tąd śródmieście Sarajewa 
obsługiwały tramwaje, zaś 
dzielnice peryferyjne autobu­
sy. Rozpięta w mieście i na 
trasach wylotowych sieć tro­
lejbusowa pozwoliła wykorzy­
stać autobusy do przewozu 
sportowców oraz gości olim­
piady, gdyż trasy zjazdowe, 
biegowe i skocznie były od­
dalone od centrum po k-lka- 
dziesiąt kilometrów. Sprzedaż 
trolejbusów stała się bardzo 
ważnym wydarzeniem dla. 
Czechosłowaków, którzy liczą, 
iż zdanie egzaminu’ przez ich

Mieszanka firmowa
NIE TYLKO

pojazdy w Sarajewie zwięk­
szy zainteresowanie ich tabo­
rem komunikacji miejskiej 
nie tylko w Jugosławii.

NA URODZINY MIASTA 
RUSZYŁY AUTOBUSY

Chodzież znana ze znakomi­
tej porcelany, obchodzi w bie­
żącym roku 550. rocznicę u- 
zyskania praw miejskich. Na 
te „urodziny” władze miasta 
zafundowały mieszkańcom ko­
munikację autobusową, dzięki 
czemu skończą się wieloletnie 
piesze wędrówki z przedmieść. 
Pierwsze 3 linie komunikacji 
miejskiej połączą łącznie 13,5 
km i są obsługiwane przez 4 
„jelcze”, które w godzinach od 
5.30 do 22.30 kursują co 45 
minut. Już od marca dzięki 
2 kolejnym autobusom często­
tliwość kursów nieco wzroś­
nie, zaś w II połowie roku 
planuje się uruchomienie je­
szcze jednej linii miejskiej. 
Warto wiedzieć, że Chodzież 
jest-po Pile, Wałczu i Wą­
growcu czwartym miastem w 
woj. pilskim mającym komu­
nikację miejską.

HISTORYCZNA DATA 
STOŁECZNEGO METRA

2 lutego br. „Energopol-6” 
rozpoczął betonowanie pierw­
szego fragmentu tunelu war­

szawskiego metra na odcinku 
ursynowskim w rejonie ul. 
Bartoka na osi al. Komisji 
Edukacji- Narodowej. Rozpo­
częto betonowanie płyty- den­
nej tunelu pomiędzy stacjami 
Stokłosy przy ul. Herbsta a 
Ursynów przy ul. Bartoka na 
głębokości 10 metrów. Tak 
więc dzień 2 lutego 1984 r. 
można uznać za początek za­
sadniczych prac przy tej wiel­
kiej inwestycji komunikacyj­
nej Warszawy.

PONAD 20 TYSIĘCY 
GAPOWICZÓW

W ciągu ubiegłego roku 
wrocławscy kontrolerzy złapa­
li 20.450 amatorów jazdy na 
gapę, co nie odbiega ód śred­
niej z poprzednich lat. Jeśli 
zaś chodzi o styczeń br. ujaw­
nionych gapowiczów było 
tylko 2295, to jest o 1000 mniej 
niż w styczniu ub. r. Nie wia­
domo jednak, czy rzeczywiście 
mniej osób jeździ obecnie we 
Wrocławiu na gapę, czy też 
po prostu dopisuje im nieco 
więcej szcęzścia.

TAKSÓWKA NR 13

Przed 25 laty „Kurier Lu­
belski’ pisał: „Od wielu lat 
nie . ma w Lublinie taksówek 
z numerami 13 i 113. Wpraw­
dzie znalazł się kiedyś ama­

tor 13, ale szybko zrezygno­
wał z powodu braku klien­
tów”. Po upływie ćwierć wie­
ku reporter tej gazety uzyskał 
w .Wydziale Komunikacji U- 
rzędu Miasta informację, że 
taksówka nr 13 nadal uważa­
na jest przez przesądnych 
mieszkańców Lublina za fe­
ralną. Zdecydował się na ten 
numer jeden z taksówkarzy 
w roku 1980, ale zmienił go 
później na inny, gdyż nie 
miał pasażerów i groziła mu 
plajta. Taksówka nr 113 jeź­
dziła po mieście przez jakiś 
czas, ale jej właściciel nie 
przedłużył koncesji na rok 
bieżący...

BRAKUJE MIEJSCA

Dla 625 autobusów łódzkie­
go MPK zaczyna brakować 
miejsc w zajezdniach, które 
dostosowane były do wozów 
jednoczłonowych, a od 1980 r. 
jeździ w tym mieście coraz 
więcej przegubowców. Obec­
nie sytuacja wygląda w ten 
sposób, że po koniecznych a- 
daptacjach stanowisk napra­
wczych pięć łódzkich zajezdni 
może obsłużyć 320 autobusów 
przegubowych i 305 krót­
kich. Pojemność zajezdni spra­
wia, że na razie nie można 
do Łodzi sprowadzić większej 
liczby nowych wozów, dlate­
go do 1985 r będzie się wy­
łącznie zastępować nowymi 
wozami autobusy przeznaczone 
do kasacji, a więc trudno tam 
liczyć na poprawę komunika­
cji miejskiej.

(Oprać. I-k)
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